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Miliard złotych na zakup krów
111 nlitiitii nimi i

Uchwały Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów
WARSZAWA (PAP). — Nową, poważną pomoc dla 

k6w rolnych i najbiedniejszych chłopów, którzy nie posiadają
krów __ stanowi cxtatnia uchwała Komitetu Ekonomicznego Ra­
dy Ministrów, który na wniosek Ministra Rolnictwa i  Reform 
Rolnych przyznał dodatkowy kredyt inwestycyjny na zakup bydła 
użytkowego dla ro b o tn ik ó w  Państwowych Gospodarstw Rolnych 
i  drobnych rolników.

rolna w porozumieniu ze Związ-

robotni- I w drewno opałowe. Obniżone ceny 
! wynoszą: szczapy I kl. — 1.050 zł 
i zamiast 1.350, szczapy II kl. 820 zł

zamiast 1.050, wałki I kl. — 740 zł 
zamiast 950 1 wałki II kl. 550 zł *a 
miast 700.

Uchwała przewiduje, że kredyt 
ten, zależnie od możliwości zaku­
pu bydła — wyniesie do 1 miliar 
da zł. Z kredytu tego przyznawa 
ne będą pożyczki na okres 5 lat 
s  ulgowym oprocentowaniem, 
płatne w ratach rocznych, przy 
czym należność za pierwszą ratę 
będzie spłacana po upływie roku 
ed daty przyznania kredytu.

Ustalaniem, komu z najbardziej 
potrzebujących ma być udzielona 
pożyczka — zajmie się admini­
stracja PGR łącznie ze Zw, Zaw. 
Robotników i Pracowników Rol­
nych. W stosunku do drobnych 
rolników nie posiadających krów, 
odpowiednie decyzje wydawać 
będzie państwowa administracja

kiem Samopomocy Chłopskiej.
Równocceinie Komitet Ekono­

miczny uchwalił dodatkowy kre­
dyt inwestycyjny bezzwrotny w 
wysokości 300 miln. zł na zakup 
bydła użytkowego dla ośrodków 
szkół rolniczych i dla Państw. In 
stytutu Naukowego Gosp. Wiej­
skiego.

Ponadto Komitet Ekonomiczny na 
wniosek Ministra Leśnictwa powziął 
uchwalę w sprawie obniżki cen 
drewna opałowego iglastego na tere 
nie szeregu nadleśnictw okręgu ślą 
skego, wrocławskiego, legnickiego, 
lubuskiego, bałtyckiego, gdańskiego, 
olsztyńskiego, białostockiego i rze- 
szowdciefio.

Uchwała ma na celu ułatwienie 
ludności pracującej zaopatrzenie się

R ośn ie pom oc
dla pracującej wsi

Akcja „H“ jak również usilne popieranie hodowli bydła 
przez Państwo, Samopomoc i Spódzielczość eraz prace nad 
■•gospodarowaniem ląk, pastwisk i rozpowszechnieniem upra­
wy roślin pastewnych dały już poważne wyniki. Pogłowie by­
dła rogatego znacznie wzrosło. Przyrostowi temu nic zawsze 
i nie wszędzie towarzyszy odpowiedni wzrost zasobów paszo­
wych. Powiększenie ilości pasz najszybciej odbywa się w tych 
okolicach i gospodarstwach, gdzie istnieją najbardziej sprzyja­
jące warunki naturalne. Przyrost pogłowia jest najszybszy tam, 
gdzie była większość bydła zarodowego.

Często się zdarzało, że chłop mało i średniorolny stawał wo­
bec niemożliwości wyżywienia własną paszą dwurocznego przy­
chówku od swej jednej, a tym bardziej dwu krów. Jednocześ­
nie w sąsiedniej wsi istniały gospodarstwa małorolne nie posia­
dające bydła, a posiadające natomiast paszę. J

Nierównomierności te hamują tempo rozwoju gospodar­
nego chłopów mało i średniorolnych i są wyzyskiwane przez 
bogaczy, posiadających paszę oraz spekulantów handlujących 
potajemnie cielętami i jałowizną.

Uchwała Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów o przy­
znawaniu 5-letnich kredytów z ulgowym oprocentowaniem usu­
wa następstwa tej nierównomierności.

Chłop mało i średniorolny oraz robotnik rolny będą mo­
gli nabyć bydło i produkcyjnie wykorzystać zaseby paszowe. 
Zostaną oni uwolnieni z zależności od bogacza, od którego po­
przednio brali jałówkę za drogie pieniądze.

Uchwała Komitetu Ekonomicznego R. M. jest ważnym 
ogniwem w łańcuchu poczynań państwowych, zmierzających do 
ograniczenia wyzysku wsi przez bogaczy — kapitalistów wiej­
skich i podniesienia gospodarczego chłopów mało 1 średniorol­
nych.

Dekret z dnia 6 sierpnia br. uwolnił chłopów od haraczu 
Starych długów. — Obecna uchwała odbiera kapitalistom wiej­
skim jedno z dalszych źródeł wyzysku drobno i średniorolnych 
chłopów. Uchwała przewiduje, że decyzja o przyznaniu kredytu 
dla rebotników rclnyeh należy do administracji PGR i Zw. 
Zaw. Rob. Rolnych, dla chłopów zaś — de Państwowej Admini­
stracji Rolnej i Samopomocy Chłopskiej.

Działacze związkowi i samopomocowi eraz członkowie 
Partii w terenie winni dopilnować, by cala suma w wysokości 
1 miliarda, została wykorzystana przez tych, dla których zo­
stała przyznana.

Na tym samym posiedzeniu Komitet Ekonomiczny przyznał 
300 milionów bezzwrotnego kredytu dla szkół rolniczych na za­
kup bydła użytkowego. Powiększy to znacznie możliwości prak­
tycznego szkolenia.

W rzesień m iesiącem  
Odbudowy W arszawy

Odbudowa War- 
sanwy dzięki pra 
ey i ofiarności 
społeczeństwa po 
stępuje szybko na 
prsód. Otwarcie 
t*asy W — Z za. 
kończyło Jeden s 
etapów w pracy 
mającej wznieść 
a gruzów stolicę 
odrodzonego pań 
stwa. Osiągnięcia 
Jednak nie są 
przerwami w pra 
cy, ale bodźcem 
do dalszych wy­
siłków. Wrzesień
— miesiąc odbu­
dowy Warszawy
— tym dobitniej 
wykazuje aktyw­
ność spełeczeń. 
stwa ofiarnie akia 
dającego trud dla 
dzieła odbudowy.

Na zdjędu pra­
cownicy Min, 8pra 
wiedliweści z min.

Świątkowskim 
przy odgruzowa­
niu.

W ykrycie sp isk u  n a  W ęgrzech
dotkliwym ciosem dla kliki Tito
Po ogłoszeniu aktu oskarżenia w sprawie Rajka

BUKARESZT (PAP). — W związku a opublikowaniem aktu 
oskarżenia w sprawie Rajka i jego wspólników do Węgierskiej 
Partii Pracujących i do Matyasa Rakosi‘ego napływają nieustannie 
tysiące telegramów, w których węgierski świat pracy daje wyraz 
swemu głębokiemu oburzeniu i domaga się bezlitosnego ukarania 
wrogów.

Węgierski świat pracy składa
również przyrzeczenie, że z więk 
szą jeszcze czujnością strzec bę­
dzie demokracji ludowej i jej 
zdobyczy, skupi się jeszcze bar­
dziej wokół partii i Matyasa Ra- 
kotsi‘ego i przez dalszy rozwój 
produkcji przyczyni się do wzmóc 
nienia ludowych Węgier.

Cała prasa węgierska zamiesz­
cza obszerne artykuły, w których 
omawia tło i znaczenie wielkiego 
spisku antypaństwowego i anty- 
ludowego, w którym brali udział 
Rajk i jego wspólnicy.

PRAGA (PAP). — Prasa cze­
chosłowacka zamieszcza akt os­
karżenia przeciwko Rajkowi i je 
go wspólnikom, którzy dnia 16 
bm. staną przed trybunałem ludo 
wym w Budapeszcie.

Dziennik czeski „Obrana Lidu" 
podkreśla, że Rajk od 1945 r. 
współpracował ściśle z wywia­
dem amerykańskim i jugosłowiań 
skim, przekazując informacje po­
lityczne, gospodarcze i wojskowe.

Dziennik „Prace" stwierdza, że 
wykrycie zbrodniczej działalno­
ści bandy Rajka udaremniło pla­

ny tych zdrajców obozu postępu
i demokracji.

RZYM (PAP). — „Unita" po­
święca wiele uwagi sprawie wy­
krytego na Węgrzech spisku troc 
kistowskiego, kierowanego przez 
klikę Tito podkreślając zamiesza 
nie, jakie z tego powodu zapano­
wało zarówno w Waszyngtonie, 
jak i w Belgradzie.

Prasa jugosłowiańska — pisze 
specjalny korespondent „Unita" 
— de Lipsis — nie śmie zaprze­
czać faktom. Rosenberg trockiz-

mu jugosłowiańskiego — Plade 
— wobec niezbitych dowodów 
przytoczonych przez Węgry, mu­
si mieć parę dni czasu, aby wy­
myślić jakieś nowe kłamstwa.

Tito nie przypuszczał, że wła­
dze Węgierskiej Republiki Ludo 
wej potrafią tak szybko zdema­
skować jego zdradzieckie knowa 
nia. Dyktator jugosłowiański usi 
łuje obecnie odegrać się na in­
nym polu, dokonując dalszej fal- 
syfikacji marksizmu _ - leninizmu 
oraz rzucając nowe kalumnie na 
Związek Rądziecki i jego armię.

Nic jednak nie może zmienić 
faktu — kończy „Unita" — że 
wykrycie spisku na Węgrzech sta 
nowiło dotkliwy cios dla kliki 
Tito.

Pszenica i jęczmień przyjmowane będą 
na poczet podatku gruntowego

WARSZAWA (PAP) Zgodnie z 
rozporządzeniem Pełnomocnika do 
spraw podatku gruntowego rolni­
cy nie posiadający dostatecznej 
ilości żyta. potrzebnego na opłacę 
nie II raty podatku gruntowego, 
mogą uiszczać ten podatek pszeni 
cą i jęczmieniem.

Zamiast żyta przyjmowana bę-

Z kraju i ze świata
* W porcie szczecińskim rozpo­

częte zostały prace przy remoncie 
wielkiego elewatora zbożowego. Ro­
boty mają być zakończone przy koń 
cu br.

* We wszystkich ośrodkach ma­
szynowych województwa pomorskie 
go zakończono przygotowania do je­
siennych Siewów. Do dyspozycji roi 
ników pomorskich ośrodki przygoto 
wały łącznie około 2.400 różnych ma 
szyn trakcji motorowej i konnej. W 
porównaniu s jesienią ubiegłego ro­
ku liczba traktorów w ośrodkach 
maszynowych wzrosła niemal trzy­
krotnie, zaś siewnlków — 9-ciokrot 
nie.

* 40 000 osób manifestowało na 
Placu Warszawskim w Zabrzu, aby 
w ten sposób wykazać swoją solidar 
ność z międzynarodowym frontem 
pokoju światowego.

* W okresie działań wojennych w 
woj. białostockim uległo zniszczeniu 
wiele zabytkowych kościołów. Obec 
nie Już w końcowym stadium o<*bu 
dowy i rekonstrukcji znajduje się 
kościół Pokamedulski XVIII w. w 
Wigrach na Suw&lszczyżnU oraz

piękny kościół Pofranciszkański w. 
XVII w Drohiczynie.

* W Sztokholmie odbył się potęż­
ny wiec w obronie pokoju.

» W Turynie, Mediolanie, Rzymie 
i innych miastach włoskich prokla­
mowany został strajk pracowników 
samochodowego transportu towaro­
wego, tramwajarzy, szoferów auto­
busów i taksówek. Przyczyną straj­
ku jest odmowa ze strony pracodaw 
ców odnowienia umowy zbiorowej.

* Czechosłowacja obchodziła św‘ę 
to górnictwa. Górnicy czechosłowac 
cy zobowiązali się znacznie zwię­
kszyć wydajność pracy I podnieść 
produkcję węgla.

* Kampania propagandowa, odby 
wająca aię pod nazwą .miesiąca pra 
sy komunistycznej" nabiera we Wio 
szech coraz większego rozmachu. Od 
bywają się olbrzymie wiece, na jed 
nym z nim przemawiał Togliatti

* Dzisiaj odbędzie się w Sofii uro 
czyste otwarcie III Sesji Rady Mię­
dzynarodowego Związku Studentów. 
W obradach weźmie udział 230 dele 
gatów reprezentujących 52 kraje.

dzie pszenica lub jęczmień we­
dług następujących równoważni­
ków: za 100 kg żyta — 50 kg psze 
nicy I standardu lub 62 kg II stan 
dardu, albo 80 kg jęczmienia I 
standardu lub 100 kg II standardu.

Zboże na podatek gruntowy po­
winno pochodzić ze zbiorów tego­
rocznych i odpowiadać normom 
standardowym, określonym przez 
Ministerstwo Handlu Wewnętrzne 
go. Przede wszystkim zboże to po 
winno być suche, czyste i o natu­
ralnym zapachu. W razie dostar­
czenia na punkt zsypu zboża, któ 
rego zanieczyszczenie przekraczać 
będzie określone normy, punkt 
zsypu winien umożliwić doczysz­
czenie zboża. Za nadające się do 
przyjęcia uważa się żyto i pszenicę, 
które mają do 15 proc. wilgotno­
ści, a jęczmień do 15,5 proc. wil­
gotności.

Przyjmowanie pszenicy i jęcz­
mienia, zamiast żyta na opłacenie 
II raty podatku gruntowego, jest 
korzystne dla rolników, gdyż w 
wypadku braku żyta mogą oni do 
wolnie wybierać na dostawę od' 
powiedni rodzaj zboża.

W Chinach powstał
Kuniitet Obrońców Pokaja

PEKIN (PAP). — Jak donosi agen 
cja Nowych Chin w Pekinie ukon­
stytuował się Chiński Komitet 
Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju. Przewodniczącym Komite­
tu został znany uczony chiński, u- 
czestnlk Praskiego Kongresu Poko 
ju prof. Kuo Moi o,
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Naród szalunkiem i miłością
otacza swe ludowe wojsko
Prezydent R.P. Bolesław Bierut
po raz pierwszy w historii Polski

promuję osobiście absolwentów 
Oficerskiej Szkoły Piechoty

We Wrocławia odbyła się uroczystość promocji absolwentów Oficer 
sklej Szkoły Piechoty. Na uroczystość przybyli: Prezydent Rzeecypospo 
Utej Bolesław Bierut oraz Minister Obrony Narodowej Michał Żymier­
ski Po raz pierwszy w historii Polski promocji dokonał osobiście Prezy 
dent Rzeczypospolitej.

Prezydent R.P. wygłosił do nowopromowanych oficerów przemówię
alei

Obywatele Oficerowie, Podchorą­
żowie i Żołnierze 1

W uroczystym dniu promocji pr« 
gnę przekazać Wam gorące 1 ser­
deczne pozdrowienia w imieniu 
własnym i w imienu władz państwo 
wych.

Godność oficera Wojska Polskiego 
w Polsce Ludowej jest nie tylko 
zaszczytna — jest wysoce odpowie­
dzialna. Odrodzone Wojsko Polskie 
służy dzisiaj nie klasom wyzyskiwa 
czy, ale ludowi pracującemu. Żoł­
nierz polski, a  w szczególności ofi­
cer, dowódca i wychowawca żołnie 
rza, powinien pamiętać o ścisłym 
związku wojska z ludem — tej pod 
stawowej sile, na której opiera się 
Polska Ludowa.

I  dlatego nową kadrę oficerską 
Odrodzonego Wojska zaliczamy do 
sił przoduj ąeyeh w Polsce Ludowej.

Oficerowie ludowego wojska uczą 
setki tysięcy żołnierzy wierności dla 
ludowej ojczyzny, uczą jak jej bro­
nić, Jak Jej służyć.

Jesteśmy państwem pokojowym. 
Chemy, by pokój zapanował na świe 
•ie, aby wszystkie narody rozwija­
ły się gospodarczo i kulturalnie, 
aby podnosiła się na wyższy poziom 
nauka i technika, by rósł dobrobyt 
mas ludowych. Na nikogo nie bę­
dziemy napadać — ale bronić bę­
dziemy do ostatniego tchu w pier­
siach naszej niepodległości, naszej 
suwerenności, naszego prawa do roz 
woju 1 budowy lepszego życia. Wy, 
żołnierze stoicie w pierwszym szere 
gu mas ludowych Polski walczą­
cych o budowę nowego, lepszego u- 
Stroju, •  pokój i socjalizm. Naród 
szacunkiem 1 miłością otacza swe 
ludów* wojsko. Otacza je gorącym

uczuciem 1 dumny jest z wyników 
waszego wyszkolenia, dumny Jest z 
tego, że pracujecie skutecznie, że 
podnosi*!* na wysoki poziom sztukę 
wojskową, i* nl« szczędzicie trudu i 
wysiłków, gotowi w każdej chwili 
twardo i  nieustępliwie bronić nie­
podległość swej ludowej ojczyzny. 
Lud pracujący Polski uważa Was za 
sw* najlepsze dzieci. Uczcie się.

Ży«n Wam powodzenia w pracy. 
Życzę, abyście szkoląc się i doskona 
ląc podnosili stale siłę bojową Ludo 
wego Wojska — zbrojnego ramienia 
ludu polskiego w jego walce o po­
kój.

Niech żyje Odrodzone Wojsko Pol 
skie, oręż Polski Ludowej 1

Niech żyj* niepodległa, idąca do 
rozkwitu, ku chwale, ku socjalizmo­
wi Polska Ludowa!".

Fakty przeczq słowom

0
Co m ów ią  k a to licy
liście papieża do biskupów polskich

STANISŁAW TUR, nauczyciel 
szkoły podstawowej nr 4 w Za­
mościu:
„List papieża oburzył mnie do 

głębi. Wszystkie zarzuty są nie­
prawdziwe i mają swoje źródło w 
chęci szkodzenia Polsce Ludowej, co 
leży w interese podżegaczy wojen­
nych i anglo-amerykańskich impe­
rialistów, z którymi Watykan jest 
tak blisko związany. Jestem katoli 
kiem, w dziedzinie wiary szanuję 
moją władzę religijną, ale wiara to 
nie polityka. Wobec stanowiska, ja­
kie zajął Watykan w stosunku do 
postępowych 1 demokratycznych

W yrok n a  k s ię ży  — 
konfidentów Gestapo

W piątym dniu procesu prze­
ciwko księżom -  konfidentom ge 
stapo zabrał głoa prokurator Ku 
lesza. Omówił on zbrodnie po­
pełnione wobec narodu polskiego 
przez ks. Gradolewskiego i ks. 
Hoszyckiego. Jednocześnie proku 
rator stwierdził:

„Głęboka była linia podziału 
między tymi, którzy dali się za­
prząc w rydwan interesów impe­
rializmu niemieckiego, a dziesiąt 
kami i setkami księży -  patrio­
tów, opierających się barbarzyń­
skiej nawale hitlerowskiej. Ci 
spośród księży, którzy związani 
byli z ludem polskim, którzy zro­
zumieli jego dążenia i walkę — 
stanęli u boku najlepszych sy­
nów ludu, biorąc czynny udział 
w ruchu oporu. Wielu z nich oku 
piło swą postawę obozami koncen 
tracyjnymi i śmiercią. Świetlane 
nazwiska duchownych, którzy wal 
czyli i cierpieli wraz z ludem, po 
zostaną w naszej pamięci. Tacy 
bowiem ludzie jak ks. biskup 
Fulman, ks. sufragan Góral, ks. 
prałat Bończek z Łodzi i wielu,

Dzieci Warszawy 
poiriefen n więcej szkół 

S. F. 0. S. 
MMiliwiii ich bndswf

wielu innych, dobrze zasłużyli 
się narodowi".

13 września zapadł wyrok prze 
ciwko księżom — agentom gesta­
po. Sąd uznał obu winnymi po­
pełnienia wszystkich zarzucanych 
im aktem okarżenia zbrodni i ska 
zał ich na karę śmierci i pozba­
wienie obywatelskich praw hono 
rowych na zawsze.

»Blękilna K*ięfja<
greckiego rządu

demokratycznego
BUKARESZT (PAP). — Radio 

Wolnej Grecji donosi, że tymczaso­
wy rząd demokratyczny ogłosił dru 
gą „Błękitną Księgę", która zawie 
ra poparte dokumentami sprawozda 
nie na temat obecnej sytuacji w 
Grecji. Rząd demokratyczny stwier 
dza, że sytuacja ta jest następ­
stwem penetracji kapitału zagra­
nicznego, interwencji amerykań­
skiej i terroru faszystowskiego. Na 
stępnie rząd demokratyczny opisuje 
opór ludu greckiego i greckiej ar­
mii demokratycznej oraz przypomi 
na swe wysiłki na rzecz ustanowie­
nia trwałego pokoju demokratyczne 
go w Grecji. Druga „Błękitna Księ 
ga“, stanowiąca dalszy ciąg zbioru 
dokumentów ogłoszonego W ubie­
głym roku, została przekazana do 
sekretariatu generalnego ONZ.

partii, proszę o przyjęcie mnie n* 
członka PZPR".

LUCYNA WAREftSKA — kie­
rowniczka szkoły nr 17 w Lubli­
nie:
„Widać z listu do biskupów pol­

skich, po czyjej stronie Jest sympa 
tia papieża. Kiedy za okupacji by­
liśmy prześladowani, kiedy ginęli 
księża i wierni katolicy — papież 
milczał, a teraz, kiedy nie ma naj­
mniejszego ku temu powodu, pisa* 
takie listy.

Jakże można mówić o utrudnia­
niu praktyk religijnych, kiedy wszy 
scy wiemy, że kościoły są otwarte, 
że każdy może wejść, pomodlić się, 
pójść na nabożeństwo esy mszę, 
wziąć ślub czy ochrzcić dziecko. 
Nikt nam w tym nie przeszkadza 
ani nam tego nie zabrania.

Jestem nauczycielką i wiem naj­
lepiej, jak w szkołach wyglądu 
sprawa religił. Nie ma mowy o jej 
rugowaniu. W nowych podręczni­
kach są całe ustępy o Bogu, dwa ta 
zy w tygodniu odbywają się we 
wszystkich klasach lekcje rellgii, 
mamy naszego księdza, dzieci cho­
dzą do spowiedzi i komunii, a nie 
było jeszcze wypadku, by władze 
szkolne się temu przeciwstawiły. 
Mam brata we Francji 1 jestem a 
nim w stałym kontakcie listowym. 
Nigdy nie mieliśmy żadnych trud- 
nośoi z powodu naszej koresponden 
cjl. Nie mogę więc wierzyć w to, 
by sprawa korespondencji z Waty­
kanem była jakoś skomplikowana 
czy utrudniona. Jestem przekonana, 
że odbywa się tak samo gładko jak 
z każdym innym obcym państwem.

Wszystkie zarzuty w liście paple.;- 
za to nieprawda, wysunięto je tylko 
po to, by nam szkodzić I doku­
czać".

Ślusarz JAN CHMIELEWSKI, 
brygadier Lubelskiej Fabryki Ma 
szyn Rolniczych, Oddział „P“:
„Jestem wychowany w duchu ka 

tolicklm i w dalszym ciągu głęboko 
wierzę. Chodzę do kościoła, tak sa­
mo chodzi 1 moja żona. Nikt ml te­
go nie zabrania, ani nie ogranicza. 
Dzieci moje uczęszczają do przed­
szkola i jestem z tego bardzo zado­
wolony. W przedszkolu zawsze się 
modlą. Jeden z moich kolegów był 
w szpitalu i korzystał z wszelkich 
posług religijnych. Co pewien czas 
kupuję prasę katolicką. Mogę ją 
także prenumerować i nikt m* tego 
nie zabrania".

JEST wrzesień IJ3>. Z pogodnego, błękitnego nieba nie 
ęrzestają sypać «ię na Warszawę i na inne miasta bomby 
niemieckie. Na przedpolach Kutna, Łodzi, Wielunia uporczywie 

walczą oeamotnione i niczaopatrzone polskie oddziały. Brak amu­
nicji, zdezorganizowany transport. Jednym z ostatnich zarządzeń 
rządu sanacyjnego jest wezwanie do ludności cywilnej, aby w razie 
konieczności opuszczenia terenu przez wojska polskie — opuszcza­
ła ten teren również.

Autor tego rozporządzenia, słynny pułkownik Umiastowski, 
który codziennie niemal produkował się przez radio do żołnierzy, 
wysnuł haniebną koncepcję zatarasowania dróg przez masy uchodź­
ców, dla... utrudnienia niemieckim kolumnom poruszania się. Nie­
mieckie kolumny pancerne oczyszczały sobie drogi kilkoma wy­
strzałami. Natomiast wszelki transport, wszelka łączność polskie­
go wojska została sparaliżowana przez istne karawany samocho­
dów, wozów, rowerów i tłumy pieszych. Nad wypełnionymi szo­
sami harcują niemieckie myśliwce. A ludzie wprowadzeni w błąd 
przez Umiastowskiego prą dniem i nocą na wschód, coraz dalej 
n» wschód.

Największy ruch na szosie lubelskiej. Wszystko co Polska mia­
ła w dziedzinie motoryzacji, przesuwa się przed oczyma zmęczo­
nych piechurów. Samochody osobowe i wozy straży ogniowej. Au­
tobusy PKP i śmieciarki zakładów oczyszczania miasta. Policja 
na beczkowozach i motocyklach. Ale oto suną majestatyczne, czar­
ne Cadillaki z autokolumny zamkowej. Wypełnione po brzegi ba­
gażami, zakurzone, uginające się pod ciężarem żywego i martwego 
ładunku.

Któż to jedzie? Dokąd?
Kierunek Zaleszczyki. To Mościcki, który zdążył jeszcze utwo­

rzyć ministerstwo propagandy, urzędujące w pociągu ewakuacyj­
nym podąża ku granicy. Prezydent Mościcki. Jakieś długie lata 
spokojnej nikomu nieznanej pracy naukowej i... bomba wyboru 
z łaski Piłsudskiego. Zgromadzenie Narodowe z uległością przyj­
muje rzuconą kandydaturę.

A potem już tylko frak z wstęgą orderową. Wysoki pan, •  
pięknych wąsach, Potem reklama ..powietrza górskiego". Potem 
cztery miliony wypłacone za ten właśnie wynalazek. Potem skan- 
daliki rodzinne. O, bo rodzinka pana prezydenta chciała i umiała 
żyć. Mogą o tym powiedzieć zamknięcia rachunkowe fundacji 
Kórnickiej, gdzie urzędował synałek. Mogą powiedzieć depesze, 
wymienione pomiędzy MSZ, a poselstwem w Tokio. Gdy umiera 
żona. pan prezydent zabiera żonę swemu adiutantowi. Usłużny Wie

B oh aterow ie
zaleszczyckiej szosy

niawa przywozi dla niej rozwód wyrost z Rzymu od papieża. Adiu 
tant dostaje awans. To przecież „bojowa zasługa'1...

No i szosa zaleszczycka. A na granicy przypomina sobie pre­
zydent Mościcki, że jako właściciel domu w Szwajcarii ma obywa­
telstwo szwajcarskie. I od tej chwili jest już obcym obywatelem. 
Daleko z tyłu pozostała Warszawa, Zamek, Polska, honor... Jest 
tylko  ̂ lśniący Cadillak, książeczka bankowa i paszport szwaj­
carski.

Szosa zaleszczycka. Sunie po niej także ciemnowiśniowy 
Buick pana premiera. Generał Składkowski, który demagogicznie 
przypominał robotnikom, że był kiedyś kopalnianym lekarzem (ko­
sztowało to robotników przegranie strajku) a zapomniał, że był 
kiedyś również lekarzem batalionowym. Nie wysiadł z Buicka, nic 
poszedł opatrywać ran żołnierzom i ostrzeliwanym z Messer- 
schmidtów cywilom. Generał przecież nie dostał rozkazu. A bez 
rozkazu... jakże? Przecież wyraźnie to pisał w „Strzępach Meldun- 
ków‘‘. Inicjatywa wyszła od niego tylko raz. Kiedy Piłsudski na 
ochotnika kazał swoim ministrom podpisać rozkaz o aresztowaniu 
posłów, późniejszych więźniów Brześcia.

Ale tu i do Brześcia daleko, i wierny Kostek-Biemacki, 
gdzieś w niewiadomy sposób zajmuje się pełnieniem funkcji ,,Ko­
misarza Cywilnego". Jest tylko szosa. Wiele szos widział pan 
premier w swych rozjazdach. Ale dzisiaj nie zastanie* choćby nawet 
przyszła godzina dziewiąta, starostów na swych stanowiskach. 
Wszyscy ruszyli w popłochu w pochód ku wschodowi. Czasem 
trudno Buickowi pana generała -  premiera „orientować się" na* 
południe ku Zaleszczykom.

Dziś pan premier płynie ku dalekim krajom. Czy Inił mu się 
wtedy sklep masarski w Tel Avivie? Może. Na pewno najmniej my 
ślał o Polsce, którą — itemik nawy państwowej — porzucał w 

chwili katastrofy.
A to cóż? Kilka limuzyn ze znakami dyplomatycznymi.^ A 

między nimi auto znane z dziedzińca na Wierzbowej. To wyjeż­
dża pan minister Beck, Po co? Dlaczego? Cóż może złego spotkać

od Niemców ich sługę najwierniejszego. Przecie lata całe wspólnej 
pracy minęły. I w Akademii Handlowej w Wiedniu i później w 
Komendzie Naczelnej POW nr. 3 na Ukrainie, gdzie wspólnie z 
wywiadem niemieckim i austriackim organizowano siatkę szpiegow­
sko -  dywersyjną. Późniejszy major Beck z II Oddziału sztabu 
generalnego posyła do Rosji truciznę i pieniądze dla organizacji 
terrorystycznej eserowców Sawinkowa. Płk. Beck jedzie do Pary­
ża, by jako attache wojskowy dostarczyć Niemcom dane o armii 
francuskiej, uzyskane z racji swego stanowiska. Z Paryża do Pol­
ski wraca już minister Beck, by dalej kontynuować swą służ. 
bę dla Niemców. Zawsze wierny, zawsze pierwszy. Pierwszy — 
gdy trzeba uznać zabór Abisynii, pierwszy, gdy trzeba rozbijać) 
w myśl interesów niemieckich. Ligę Narodów.

Pierwszy — gdy powstaje marionetkowe przez Niemców stwo­
rzone państwo Słowackie — uznaje jego niepodległość. Czemuż 
więc sunie po zaleszczyckiej szosie? Czego się obawia? Czy może 
na krótką chwilę, kiedy nie ma żadnej władzy, boi się zostać 
twarzą w twarz ze swoim narodem?

Z proporczykiem na motorze i „przy adiutancie'1 sunie nie­
daleko pan Marszałek Smigly-Rydz. Gdzieś brzmią jeszcze jegc 
słowa: „silni, zwarci i gotowi..." Gdzieś na ścianach wiszą strzę­
py plakatu, na którym wódz wpatrzony w niebo widzi... -'kadry 
samolotów wycięte z innego zdięcia i demontowane orzez zręcz­
nego grafika do grupki generałów. Eskadry wycięte ze zdjęcia 
z rewii lotnictwa w... Moskwie.

Ecno odbija warkot motoru auta pana marszałka, a do warko­
tu tego mieszają się słowa o tym „guziku", „którego nie damy". 
Walczą coprawda żołnierze, ale pan marszałek woli już oddać... 
I guzik i Polskę. Smutno mu tylko. Nie tak dawno przyjmował 
defilady poznańskich młodzieńców ł  podniesioną w hitlerowskim 
pozdrowieniu dłonią. Tak niedawno można było przecie zakomen­
derować na olziańskim moście. „Maszerować*'. I nic sobie nie ro­
bić z tego, że opinia publiczna porównywała z tego powodu sa­
nacyjnych dygnitarzy do szakali.

Teraz zaleszczycki most. Taki sam graniczny most, jak ten 
na Olzie. Ten od „Maszerować!"

Dudnią pod kołami belki zaleszczyckiego mostu. Kończy się 
raid bohaterów zaleszczyckiej szosy.

A w Krakowie na Wawelu, niemiecki dowódęa'wystawia war­
ty honorowe przed grobem Piłsudskiego, JAW- DĄBROWSKI
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i Złota robota
mówią chłopi o pracy maszyn

410 p r z o d o w n i k ó w  pracy
otrzymało dożynkowe wieńce

PGR w M ichalew ie
Konie — araby czystej krwi są 

dumą Państwowego Gospodarstwa 
Rolnego Michałów w powiecie za­
mojskim. Ród ich wywodzi się w 
prostej linii od klaczy Mahometa, 
Irtóre zapoczątkowały właściwą ho­
dowlę tej rasy koni.

— Polska słynie na cały świat a 
hodowli koni arabskich. Każda do­
bra stadnina amerykańska czy euro 
pejska mud koniecznie mieć konie 
■ Polski. W księgach stadnych na 
całym łwiede widnieją polskie na- 
xwy koni — mówi administrator 
majątku inż. Młodecki.

Piękne konia nie aq jedyną chlu­
bą majątku. Prowadzi się tu piękny 
Md o 43 ha powierzchni, re­
produkcję zbóż elitarnych — żyta, 
pszenicy i rzepaku ora* plantacje 
buraków nasiennych. Praca w polu 
jest niemal całkowicie zmechanizo­
wana. Nowoczesne maszyny rolni­
ca* budzą podziw okolicznych mia- 
■Łońtflwi.
CO MASZYNA TO N U  
CZŁOWIEK

— W czasie tnłw — opowiada 
łtary chłop Podgórny, za siadłszy, 
wieczorem na przyźbie swej chaty
— ludzie nucili u siebie robotę w 
pohi ł poszli patrzeć na pola POR. 
OJ było na co — rzekł ł przerwał 
na chwilę, przypominając aobie wi 
dek atopowlązałM, sunącej m  trak 
torem.

— W prwmyllny sposób stawia 
•na „snopki" — dodaje kiwając a 
podziwem siwiejącą głową. — Daw 
niej dużo ludai* trzeba było do tej 
roboty, a teras Jeden na traktorze 
jodzio 1 robota khrie sprawnie. Nie 
umęczą się ludzie jak dawniej w go 
rąa schyleni cały dzień nad kosą 
lub pny  wiązaniu snopków tak, te 
1 wieczorem grzbiet trudno było roa 
prostować. Tak się kiedyś robiło 
talw t w» dworze, a  dzll maszyna 
sama robi 1 za łudzi i aa konie. 
Przyjemnie popatrzeć, bo to 1 wyko 
at i swiąie, a ca dwa trzy dni moż­
na walić w stertą.
ELEKTRYCZNA DMUCHAWKA

— Każdy widzi codzień różne ma 
sayny Jafe pracują w majątku: trak 
tory, dewotki, młocamie — mówi

tym przygotowaniu gleby pod zasiewy 
jert, pozs dokładną uprawą zasilenie 
ziemi dostateczną ilością nawozów. 
Ilość i jakość nawozów w glebie decy­
duj* o wartości i jakości plonów. Wie
o tym każdy rolnik i stara się o naby 
cie tych nieodzownych w gospodarstwie 
rolnym, produktów przemysłu. Tym 
bardziej wiedzieć o tym powinni lu­
dzie, kierujący działalno!oią Powiato­
wych Związków Gminnych Spółdzielni 
S. Cł). Rząd, w trosce o podniesienie 
rolnictwa, planowo przystąpił do roz­
budowy przemysłu chemiczneąo, pracu­
jącego na zaspokojenie potrzeb gospo­
darki rolnej i w obecnym roku zostały 
rzucone na rynek duże ilości nawozów 
sztucznych. Nawozy te, co jest równie 
ważne, zostały rozprowadzone na wieś 
w odpowiedniej porze.

Jednakże okazuje się, że w terenie 
nie wszystko jest w porządku. Dają się 
bowiem słyszeć narzekania rolników. 
Narzekania te posiadają swe uzasadnię 
nie w niewłaściwym, mechanicznym roz 
dzielaniu nawozów sztucznych, a win­
nych tego niepożądanego staiyi rzeczy 
należy szukać w powiatowych ogni­
wach łańcucha rozdziałowego.

Ludzie, którym powiefzono w 
PZGS-ach ważne funkcje, może nie-

sąsiad, który się przysiadł, rad po­
rozmawiać o nowych zdobyczach 
techniki, stosowanych w socjalisty­
cznej gospodarce rolnej. — Dmu­
chawka do siana to ci dopiero złota 
robota.

W Państwowym Gospodarstwie 
Rolnym Michałów jest elewator 
wietrzny, który podaje siano na pię 
tro, gdzie jest ono przechowywano 
przez zimę.

— Podjedzie się wozem, siano rzu 
cl w kosz i w iatr pędzi go dalej na 
górę. Co maszyna to nie człowiek
— zachwyca się chłop. — I ludzi 
przy robocie ubędzie, na górce ze 
trzech, do podawania — liczy wol­
no gospodarz — chyba z 10 osób za 
stąpi ta dmuchawka. No i zdrowiej, 
bo nie łyka się kurzu.

Z oddali dochodzi odgłos pracu­
jącego w polu traktora. Zapadają­
cy zmierzch i  wznosząca się mgła 
wtiecDOiroa zatarty nipełnfie sylwet 
kę maszyny.

— To n a  sołtysowym polu orze.
Po skończonej orce traktor zje­

chał z pola w podwórze folwarcz­
ne. W niedługi czas później zjawił 
się sołtys, przyszedł podziękować 
administratorowi i Radzie Majątko 
wej, która zezwoliła na orkę.

— Bo to — powiada — robota 
lddo świetni*. Dwa ha gruntu raz 
dwa się zaorało. Koniem to bym 
chabetę wymęczył i sam się zmor­
dował — ciągnie zadowolony chłop.

Opłata za wypożyczenie traktora 
do orki jest mała. Tylko wzrot ko­
sztów zużytych materiałów pęd­
nych.

— Można by dużo więcej pomóc 
gospodarzom we wsi — mówi inż. 
Młodecki — cóż kiedy w majątku 
mamy duże maszyny dostosowane 
do naszych potrzeb. Siewniki do 
ziarna są duże, typu „Isarla", z sie 
dzeniami. Cała obsługa na maszy­
nie Jeździ. Na wąskim zagonie chłop 
skim to nawet nie ma gdzie obró­
cić, tak samo zresztą jak i traktor. 
Sołtys miał dwa ha ziemi w  jednym 
kawałku, więc można mu było po­
móc. Wiele maszyn w mająku jest 
dostosowanych do napędu elektrycz 
nego. Np. młocamie, czyszczalnia

świadomie, może dla wygody osobistej 
lub dla fałszywie pojętej szybkości i 
sprawności w rozprowadzaniu nawo­
zów, starają się papierowo, formalistycz 
nie uczynić zadość nałożonym na nich 
obowiązkom.

Aby poszło! Aby sprawozdania były 
pozytywne i magazyny opróżniane; aby 
po kupiecku myśleć o szybkim zysku 
z dokonanych obrotów handlowych.

Ale jak w praktyce wygląda zaspo­
kojenie potrzeb rolnika — nie ich to nie 
obchodzi.

Każdy PZGS winien mieć fachowego 
pracownika z działu rolnego, który bę 
dzie posiadał zasób wiedzy nie mniej­
szy niż przeciętny rolnik, który wie, że 
każdy rodzaj gleby wymaga innych na 
wozów lub innej proporcji w ich sto­
sowaniu przy kilku typach jednocześ­
nie.

PZGS-y otrzymawszy specyfikację 
przydzielonych im nawozów sztucznych 
rozprowadzają je na wieś do Gminnych 
Spółdzielni, posługując się opracowanym 
uprzednio rozdzielnikiem.

Ale jakoś gleby w poszczególnych gro 
madach czy nawet gminach nie jest bra 
na pod uwagę przy ustalaniu rozdziel­
nika. Taki „drobiazg" w zrozumieniu 
niektórych zarządów PZGS nie ma zna

zbóż do nasion elitarnych. Te nie 
mogą pracować na wsi.
KŁOPOT Z WODĄ

Gospodarstwo rolne Michałów to 
małe miasteczko s dziurawymi da­
chami. Liczy ono 138 zabudowań. 
W czasie okupacji i ostatnich lat 
przed wojną nie robiono żadnych 
inwestycji. Stare gonty drewniane 
pogniły. Trzebaby je wymienić na 
dużo trwalszy eternit, a kredyty na 
te cele są zbyt małe. Część dachów 
naprawiono, reszta czeka.

Administracja majątku robi co 
może. Sposobem gospodarczym wy­
konano chodniki by ludzie nie mu­
sieli w słoty wiosenne i jesienne 
dreptać po błocie. Urządzono świe­
tlicę, założono stołówkę dla pracow 
ników sezonowych, przeprowadzo­
no radiofonizację zakładając 28 gło 
śników. Obecnie została urządzona 
łaźnia z prysznicami dla pracowni­
ków majątku, przy niej będzie urzą 
dzona rozbieralnia. Największy kło 
pot jest z wodą. Bo jakkolwiek ma 
jątek ma własną elektrownię l 
wszystko jest zelektryfikowane, to 
wody i kanalizacji nie ma.

— Trzeba będzie wiercić studnię 
artezyjską, której koszt wyniesie 
ok, 300 tys. zł. Z powodu braku kre 
dytów roboty na razie zostały 
wstrzymane — mówi inż. Młodecki.

Sądzimy, że Zarząd Okręgowy 
Państwowych Gospodarstw Rolnych 
przyzna odpowiednie kwoty, by wzo 
rowy majątek Michałów mógł 1 pod 
tym względem świecić przykładem 
na całą okolicę. Paweł Bend.

W dniu 13 bm. w świetlicy Woj, 
Zarz. ZSCh odbyła się narada u- 
czestników wycieczki na Ukrainę 
radziecką. Przewodniczył kierownik 
Działu Rolnego KW PZPR, tow. po 
seł Klecha. W obradach wziął rów­
nież udział pierwszy sekretarz KW 
PZPR tow. Łapot.

czenia. I tu leży sedno rzeczy, powodu 
jące rozgoryczenie wśród rolników.

Gromada, posiadając określony typ 
gleby, oczekuje właściwych dla niej 
nawozów; tymczasem Gminna Spółdziel 
nia właśnie tych nie posiada w dosta. 
tecznej ilości, ma natomiast inae, które 
oczywiście nie znajdują nabywców. Są­
siednia zaś gmina oczekuje tych właś 
nie nawozów, lecz ■ daremnie, gdyż zma 
gazynowane są one niepotrzebnie u tą 
siadów i w tym sezonie nie zostaną już 
wykorzystane.

Narzekania rolników «ą uzasadnio­
ne. Wskutek brakli odpowiednich nawo 
zów obniżają ieh plony, rzec* pro­
sta ponosi również ttra*y ogólna gospo 
darka krajowa.

Te pozornie drobne niedociągnięcia 
pociągają jednak za sobą inne, a rezul­
taty będą widoczne w czasie przyszło­
rocznych zbiorów. Szybkim przerzuca­
niem pewnych gatunków nawozów 
sztucznych z jednych gromad czy po­
wiatów do drugich można jeszcz* braki 
nadrobić. A przede wszystkim wyciąg 
nąć z tego odpowiednie wnioski na przy 
szłość i przy opracowaniu rozdzielnika 
na akcję- wiosenną zaniechać mechanicz 
nego przydziału, a przystosować go do 
wymagań gleby w określonym terenie.

S. S.

na Lubelszczyźnie
Dawne dożynki były uroczysto­

ścią obszarników, a chłop występo­
wał tam jako siła robocza, składają 
oa .Jaśnie pana" dań z zebranych 
w pocie czoła plonów. Toteż nie mo 
gło wówczas być mowy o masowym 
udziale wsi w uroczystościach.

Dożynki w Polsce Ludowej mają 
zupełnie inny charakter. Chłop i ro 
botnik rolny nie oddawał Już niko­
mu zebranych plonów, lecz sam cie 
szyi się z Ich zebrania, gdyż pozo­
stawały w jego rękach i miał pew­
ność, że zostaną wykorzystane dla 
dobra całego społeczeństwa. Stąd 
też masowy udział ludności wiej­
skiej I poważnej liczby ekip robot­
niczych w tych obchodach.

W niedzielę 11 września w gmin­
nych uroczystościach dożynkowych 
na Lubelszczyźnie wzięło udział 180 
tys. osób, w tym 56 tys. kobiet. Ob­
chodzono je w 96 punktach na tere 
nie 11 powiatów. W bogatym pro­
gramie artystycznym występowało 
113 zespołów wiejskich 1 8 robotni­
czych, 129 chórów ludowych, 3 chó­
ry robotnicze, 88 wiejskich zespo­
łów instrumentalnych, 9 orkiestr 
robotniczych, 56 Ludowych Zespo­
łów Sportowych i « robotniczych. 
A przecież dożynki obchodziła w 
tym dniu tylko połowa wojewódz­
twa, gdyż część gmin urządziła po­
dobne uroczystości o tydzień wcze­
śniej.

ki podzieliło się wrażeniami z po­
bytu na ziemi radzieckiej oraz z roz 
mów, przeprowadzonych po powro­
cie wśród chłopów naszego woje­
wództwa.

Pomimo, że wycieczka odbyła się 
kika miesięcy temu. każdy z uczest 
ników zachował w pamięci obraz 
życia i pracy kołchoźników radziec 
kich. W wypowiedziach swych u- 
czestnicy wycieczki przede wszyst­
kim podkreślali zdumiewająco szyb 
ką odbudowę zniszczonych w cza­
sie wojny kołchozów. Tak naprzy- 
kład kołchoz „Dzień Urodzaju" w 
stalinowskim okręgu w 1944 roku 
posiadał 1 konia i 2 cielęta. Obec­
nie ma 100 koni, 3000 świń, przesz­
ło 150 sztuk bydła, posiada własną 
elektrownię, odbudował budynki go 
spodarskie. Wraz z odbudową Koł­
chozu z roku na rok polepsza się 
byt kołchoźników.

— Kołchoźnicy nie ukrywali przed 
nami trudności powojennych — mó 
wi ob. Nizio Józef z pow. hrubie­
szowskiego — śmiało opowiadali 
nam o trudnym lecz krótkim okre­
sie odbudowy. Teraz, po przemyśle 
niu tego, co zdołałem zaobserwo­
wać w czasie wycieczki, doszedłem 
do wniosku, że tylko dzięki gospo­
darce zespołowej wieś ukraińska po 
trafiła tak szybko podnieść się z 
ruin.

Ob. Mikołaj Papielnicki z Majda- 
na Leśniewskiego gm. Rakołupy, o- 
powiedział, ile zarabiają kołchoźni­
cy w kołchozie „Zaporoże“.

— Rozmawiałem psobiście z koł­
choźnikiem Dechtiarenko, potem zaś 
sprawdziłem wiarygodność tego co 
opowiedział w księgach. Kołchoźnik 
ten w ciągu roku otrzymał za 
swą pracę 3000 kg zboża, 2000 kg ja 
rzyn, 94Ó0 rubli gotówką, a oprócz 
tego siano dla krowy i słomę. Z te­
go co zarobił, Dechtiarenko nie po­
trzebuje ,nic wydawać na utrzyma­
nie inwentarza i na nasienie.

3 tony zboża są do jego dyspozy­
cji. A trzeba jeszcze wiedzieć, że
wschodnio-poludniową część Ukrai­
ny często nawiedzają susze. Po 48 i

chłopskiego był nie tylko udział w 
dożynkach ekip robotniczych i przo 
downików pracy z fabryk, ale i 
sprzedaż książek na wsi, która od­
bywała się w 54 kioskach, umożli­
wiając chłopu nabycie po niskich 
cenach podręczników szkolnych i 
wartościowe literatury marksistow­
skiej. Wieńce odbierali przodowni­
cy pracy. Było ich 351 spośród ro­
botników wiejskich, 26 z majątków 
PGR i 33 z różnych zakładów pra­
cy.

W Białej Podlaskiej ł Biłgoraja 
wręczono jako nagrody książki, s 
gromada Białopole w pow. limbie 
szowskim otrzymała biblioteczkę 
Zw. Samopomocy Chłopskiej rozdał 
w województwie z okazji dożynek
14 dyplomów wyróżniającym się gc 
spofiarzom i robotnikom rolnym.

O zdrowym humorze chłopskim 
świadczy obchód dożynkowy w Se­
rokomli pow. łukowski. Prowadzo­
no tam w pochodzie dożynkowym 
barana z przymocowanym do rogów 
transparentem z napisem: „Mar­
shall uparty Jak baran chce cofnąć 
postęp do średniowiecza". W Kocku 
pow. łukowski występowała 100-kon 
na banderia, a cała uroczystość od­
była się przed dawnym magnackim, 
pałacem, przed którym odbierali 
wieńce przodownicy pracy w obec­
ności przedstawicieli wfadz ludo­
wych W Drelowie, gdzie obchodzi­
ła dożynki ludność gminy Zahajkl 
pow. radzyńskl. ogólny poklask zdo 
były członkinie Kola Gospodyń 
Wleiskich za pięknie wykonaną me 
lodekłamację. (rz)

więcej dni nie bywa deszczu. Tu 
jednak z pomocą przychodzi im nau 
ka. Zasadzają pasy leśne, odpowied 
nio uprawiają glebę. Po prostu sto­
sują wskazówki agrotechniczne w 
praktyce. Żniwa na Ukrainie trwa­
ją najdłużej tydzień. Przyczyniła 
się do tego mechanizacja rolnic­
twa, która pozwala kołchoźnikom 
na zajęcie się przebudową wsi, ulep 
szaniem dróg, odbudową zagród itd.

Ob. Lipko z gromady Tuczno 
pow. Biała Podlaska opowiedział c 
swej rozmowie w gromadzie po po­
wrocie z wycieczki.

— Oczywiście wypytywali mnie 
jak tam jest w rzeczywistości. Zapi 
sałem sobie to wszystko co widzia­
łem W toku rozmowy, gdy zaglą­
dam do notesu, ludzie nabierają 
przekonania, że to co mówię, jesl 
prawdą. Pokazuję im też zdjęcia z 
naszej wycieczki. Kiedy oglądają 
na nich naszą grupę na tle pięk­
nych zabudowań kołchozowych, kio 
dy poznają wśród grupy wycieczko 
wiczów i moją podobiznę — nabie­
rają zaufania do moich słów o su­
kcesach radzieckiej gospodarki ze­
społowej.

Przypomniał mi się B«szcze jedci. 
ciekawy fakt. Chłop polski wie)' 
czytał o kołchozach w •■rnsie sana­
cyjnej. Pisano różne breóuie o ba­
łaganie kołchozowym, o komisa­
rzach z nożem w zębach, o głodzie.

Otóż pyta mnie jeden z tych, cc 
wierzył w brednie sanacji.

— A herbatę — mówi — piją tam 
z‘ cukrem?

Pokazałem mu 2-kilogramowy sto 
żek rafinady, otrzymany w podarku 
od jednej z rafinerii. Chłop długo 
przypatrywał się mu, wreszcie po­
ślinił palec i skosztował. Dopiero 
wtedy przekonał się, że herbatę w 
kołchozach piją z cukrem.

— Nic nie pragniemy od was — 
mówili do nas radzieccy ludzie, gdy 
odjeżdżaliśmy do domu. — Jedyni* 
prosimy, byście mówili prawdę ■Sb 
naszym życiu w kołchozach.

Więc głoszę i będę głosił prawdę
o Związku Radzieckim, o gospodar­
ce zespołowej — powiedział ob. 
Lipko.

Po wstępnym przemówieniu tow 
Klechy wielu uczestników wyciecz-

PZGS-y nie moga mechanicznie
rozdzielać nawozów sztucznych

Najważniejszym czynnikiem w należy

Wyrazem sojuszu robotniczo

Głoszę i będę głosił prawdę
o  g o sp o d a rce  zespołow ej « ZSRR 

mówi chłop Lipko
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Dzieitalkara® * MI©gska R ada Marodciwa
18 b.m. na boisku przy ul. Okopoirej o godz. 16-tej

5-lecie ZKS »0gniwo -  Start« (Krasnystaw)„Kolejarz" chełmski przegrał 
w Biłgoraja 4:1

Drużyna piłkarska „Kolejarza" z 
Chełma rozegrała towarzyskie spot 
kanie ze ,.Spónią‘‘ w Biłgoraju. Mi­
mo niepewnej pogody tłumy wi­
dzów zapełniły stadion. Zaintereso­
wanie meczem było bardzo duże,

bramki, lecz pudłują. W 22-giej mi­
nucie następuje niespodziewana a- 
kcja ofensywna gospodarzy i lewo- 
skrzydłowy Derylak plasowanym 
strzałem zdobywa drugą bramkę; 
za chwilę napastnicy Biłgoraja

gdyż opinia sportowa Biłgoraja o- I przeprowadzają ponowny wypad i
czekiwała rewanżu miejscowej dru 
żyny na „Kolej arzru“ chełmskim za 
ostatni turniej piłkarski, podczas 
którego ■ goście pokonali „Spójnię" 
W stosunku 2:0.

Spotkanie rózpoczęło się nerwo­
wo. Akcje ofensywne obydwu dru­
żyn załamują się przeważnie na o- 
bronach. Pierwsza bramka pada w 
10- tej minucie i zdobywa ją „Kole­
jarz". Miejscowi otrząsają się z 
chwilowej przewagi gości, rozpoczy 
nająć bezustannie ataki na bramkę 
„Kolejarza". Dopiero na kilka mi­
nut przed przerwą gospodarze strze 
łają wyrównującą bramkę z karne­
go.

Po zmianie stron, mimo deszczu 1 
błota na boisku, piłkarze obydwu 
drużyn uparcie walczą o zwycię­
stwo, lecz wynik przez dłuższy o- 
kres czasu pozostaje bez zmian. 
Drużyna chełmska pr»rr/aża tech­
nicznie, natomiast miejscowi braki 
techniczne nadrabiają dużą ambi­
cją „Kolejarze1* uzyskują kilka do­
godnych sytuacji do uzyskania

Kochański po raz trzeci wyjmuje 
piłkę z bramki. Na kilka minut 
przed zakończeniem meczu środko­
wy pomocnik „Spójni" — Jakub­
czyk po raz czwarty zmusza do ka­
pitulacji bramkarza chełmskiego.

Ostatecznie mecz kończy się po­
rażką A-klasowego zespołu chełm­
skiego z C-klasową „Spójnią". Zain 
teresowanie zawodami — duże.

K olarze polscy 
w Czechosłowacji

15 bm. wyjeżdża do Czechosłowa 
cji 5-osobowa drużyna polskich ko 
larzy, którzy w dniach 17, 18 i 20 
bm. startować będą w zawodach to 
rowych w Pradze, Pardubicach 1 
Brnie. Na skutek zawieszenia Sa- 
łygi. skład drużyny został zmienio­
ny. Do Czechosłowacji wyjedzie ze 
spół złożony z Beka, Borucza, Kup­
czyka, Marchwińskiego i Gabry- 
cha.

Najbardziej żywotny na terenie I ciu na 
wojew. lubelskiego ZKS „Ogni- j godz 
wo-Start“ krasnystawski obcho­
dzić będzie w dniu 18 września 
br. 5-lecie swego istnienia. Pro­
gram uroczystości będzie nastę­
pujący:

Godz. 9-ta w sali Pow. Rady 
Nar. w Krasnymstawie odbedzie 
się powitanie gości.

Godz. 10-ta — wyścig . kolarski 
w trzech kategoriach:

1) zawodnicy licencjonowani we 
zmą udział w wyścigu kolarskim 
na trasie Krasnystaw — Zamość 
— Krasnystaw na dystansie 70 km 
z przejazdem przez miasto i Sta 
ry Rynek. Przybycie zawodników 
do Krasnegostawu w godzinach 
12 —  12 . 20 .

2) w drugim wyścigu kolarskim, 
w którym wezmą udział turyści, 
na trasie Krasnystaw — Izbica — 
Krasnystaw, na dystansie 25 km.
Półmetek będze w Izbicy. S tart o 
godz. 10.05. Meta około godz.
11-tej w Krasnymstawie.

3) w trzecim wyścigu na trasie 
Zamość — Krasny?‘t;.’ — na dy 
stansie 35 km we ; r  ■ udział kar 
towicze. S tart nas! >i w Zamoś-

D f l O B N E O G Ł O S Z E N I A

ZGUBY

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ny dowód osobisty wyda­
ny przez Zarząd Gminy 
Wąwolnica, książeczkę woj 
tkową wydaną — Staro- 
łtwo Powiatowe Puławy, 
świadectwo szkolne, za­
świadczenie pracy w spól 
dzielni, kwity podatkowe, 
różne notatki na nazwisko 
Ntezabitowski Bronisław, 
zamieszkały Wąwolnica.

2248 G

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ną książeczkę wojskową 
wydaną przez RKU Za­
mość, dowód osobisty na 
nazwisko Gaczyński Bole­
sław, zamieszkały w Sitań- 
cu, powiat Zamość.

214$ G

ZGUBIONO, świadectwo 
ukończenia szkoły po­
wszechnej Nr 1 1  na nazwi 
sko Jakubczyk Stanisław.

224¾ G

ZGUBIONO kartę rejestra 
cyjną wydaną przez RKU 
Chełm na nazwisko Magda 
lan Tadeusz. 2247 G

UNIEWAŻNIAMY zagu­
bioną pieczątkę okrągłą z 
napisem Zarząd Oddziału 
Gminnego Związku Samopo 
mocy Chłopskiej w Opolu 
pow. wlodawski — Gmin­
ny Zarząd Związku Samo­
pomocy Chłopskiej w Opo 
lu. 22}J K

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ną książeczkę tożsamości 
konia wydaną przez leka­
rza powiatowego Hrubie­
szów na nazwisko Huszcz 
Antoni s. Jana zamieszka 
ły Majdan — Tuczępski.

2149 G
PRACA

POSZUKUJEMY technika 
budowlanego na stanowi­
sko referenta inwestycyjne 
go. Zgłoszenia Centrala Ryb 
na Lublin, ul, Szopena 3.

21JI

LUBELSKIE ZAKŁADY.CERAMIKI CZERWONEJ 
w Lublinie, ul. Królewska Nr 3

poszukują niezwłocznie do Działu Inwestycji inżynie, 
rów oraz techników budowlanych, 2189 K

C U K R O W N I A  W O Ż U C Z Y N
na okres przyjęcia buraków przyjmuje zgłoszenia 
kandydatów na wagowych pomocników i procento- 
mistrzów. Wynagrodzenie wg. umowy ramowej.
Zainteresowani winni do dn. 30 bm. złożyć rwe ofer­
ty pod adresem Dyrekcja Cukrowni Wożuczyn pocz­
ta Rachanie Lub. 2252 K

Starym Rynku około 
11-tej. Meta w Krasnymsta 

wie przypuszczalnie o godzinie 
12. 20 .

Godz. 12.30 — wspólny obiad.
Godz. 14,30 — przedmecz piłki 

nożnej młodzików „Ogniwo- 
Start“ (Krasnystaw) — „Ogniwo* 
(Lublin).

Godz. 16-ta — mecz piłki noż­
nej ,„Ogniwo-Start‘‘ (Krasnystaw) 
— „Ogniwo*4 (Lublin).

Godz. 18-ta — rozdanie nagród 
i zakończenie uroczystości spor­
towych.

W związku z wyścigiem kolar­
skim w Krasnymstawie Zarząd 
ZKS „Ogniwo" Lublin, Królew­
ska 15, przyjmuje zgłoszenia za-

L e k k n t M  Lublina
zmierzą, się
z reprezentacja Dęblina

W niedzielę 18-tego bm. odbę­
dzie się w Dęblinie spotkanie 
lekkoateltyczne między reprezen­
tacją Lublina i Dęblina. Poniżej 
zamieszczamy skład reprezenta­
cji Lublina:

100 m. Kucharski, Osiak; 200 m. 
Kucharski Zwoliński; 800 m. Jac 
kiewicz Kaniukowski: 1500 m. 
Gazecki, Dziewiński; 5000 m. 
Kramek, Michoń Boi. 4 X 100 m. 
Niedziela, Osiak, Kaniuk, Kuchar 
ski; sztafeta olimpijska — Gazec­
ki, Jackiewicz, Zwoliński, Ku­
charski; pchnięcie kulą — Lisiak, 
Rogoziński; rzut dyskiem—Lisiak, 
Rogoziński; rzut oszczepem — 
Wrona, Kusy; skok w dal — Nie­
dziela, Zwoliński; skok wzwyi — 
Drozd, Bień; skok o tyczce — Kisz 
czyński, Bogucki.

Ponieważ zawodnicy lubelscy 
znajdują się ostatnio w dość do­
brej formie, należy przypuszczać, 
że w spotkaniu tym odniosą oni 
wysokie zwycięstwo.

wodników w godzinach od 9-tej 
do 13-tej i od 17-tej do 19-tej. Wy 
jazd z Lublina samochodami w 
niedzielę, 18 bm. o godz. #.30 
sprzed lokalu „Ogniwa" Królew­
ska 15.

W¥ skrócie
* W Gdańsku tworzy «ię }uł Ko 

mltet „Marszów jesiennych" oraz 
czynione są przygotowania organika 
cyjne w zakładach pracy, a instruk 
torzy WF przy kołach sportowych 
rozpoczęli pierwsze treningi ■ za­
wodnikami.

* Na kortach tenisowych Lagit 
warszawskiej rozpoczął tlę onagdaj 
międzynarodowy mecz tenisowy 
Sztokholm — Warszawa. W pierw­
szym spotkaniu Eliaeson wygrał a 
Kątkiem 6:4 7:3. W grze pojedyn­
czej kobiet Jędrzejowska pokonała 
M. Eliaeson 6:2, 6:1.

* W Pradze obradował Kongres 
Międzynarodowej Federacji PUK 
Siatkowej (IVT) 1  udziałem 44 dele 
gatów, reprezentujących 11 państw. 
Na czoło postanowień Rongretu wy 
suwa się przyjęcie Związku Radrfec 
kiego na stałego członka Federacji.

* W dniach 17 1 18 wrseteia br. 
odbywać slą będą w Poznaniu ogól 
nopolskie zawody gimnastyczne w 
klasach I, n  i n i. Do obecnej chwi 
11 wpłynęła pokaźna Hczba zgło­
szeń — 423 zawodniczek 1 aa wodni­
ków.

ZZPS z Tomaszowa
prop agu je  
sport n a  w si

(OL) Istniejący przy Zw. Ław. 
Pracowników Spółdzielczych w To­
maszowie Lubelskim klub sporto­
wy „Spójnia -  To*nasoviaM przyitą 
pił do propagowania sportu wśród 
ludności wiejskie).

W niedzielę 4 1 11 bm. drużyny 
piłki ręcznej wyjechały w teren 
celem rozegrania szeregu spotkań 
z drużynami wiejskimi. Pokazowe 
rozgrywki siatkówki odbyły się we 
wsiach: Dęby, Typin i w osadzie Ty 
szowce. Poza tym sekcja Kult.- 
Oświat Klubu przygotowuje szereg 
odczytów, związanych ze sportem.

2009

Najmilszy prezent dla każdej kobiety —
to prenumerata tygodnika „ K O B I E T  A"

Borys Goibatour Tłum. X . A. Jaworski

Tutaj gwar miast zapanuje 6>
(Z cyklu: »Arktyko na codzień*)

— No, nie trzeba, nie trzeba, Kostku. Och, jak nie 
ładnie!

— Nie mogą... nie mogę... miota się Kostek. — Ta 
muzyka, kiedy my tu  giniemy... Ta muzyka 1...

— Wyłączcie radio, Ignac! — woła Starzec. — Do 
diabła z Paryżem!

Ale Ignac nie wyłącza radia. Kroczy surowo w stro 
nę Kostka. Na twarzy jego zastygł grymas obrzydzenia, 
szczęki jego uwypukliły się jeszcze ostrzej. Pięici ma 
zadśnięte, jakby zamierzał bić łkającego młodzieńca.

Schyla się nad nim.
— Przestań! — rozkazuje. Głos jego brzmi głucho.

— Skończ z tą psychozą. No? Słyszysz? Przestań! Nie 
trzeba! Dojedziemy. Mówię ci. Wybrniemy. No?

Kostek ucisza się wylękniony. Nie słychać, już jego 
łkania, dusi się od niego i tylko ramiona trzęsą mu się 
Jak w febrze.

— Podnieś głowę rozkazuje Ignac. — Wstyd? Co?
— Okulary — szepce nieśmiało Kostek. Zaraz... 

tylko znajdę okulary. Pochlipując pełznie po podłodze 
i szuka okularów. Szuka długo, umyślnie długo. Potem

0 podnosi głowę, ale stara się nie patrzeć na nikogo. Kuli 
się, jakby go zziębiło.

Ignac odwraca się i patrzy przed siebie na drogę.
— Paryżu, o Paryżu! — podśpiewuje, ale głos jego 

dźwięczy gniewnie.

Stoi z szeroko rozstawionymi nogami 1 rękoma 
w kieszeni. Przed nim, jak wzrokiem sięgnąć, faluje 
pomarszczona tundra, — to słońce nadaje tundrze ży­
da. Drogi nie ma i wypatrywanie jej na nic się nie zda.

— Wstyd mi, — szepce Kostek. — Wybaczcie, 
proszę...

Starzec obejmuje go za ramiona i obaj milcząc 
słuchają muzyki. Teraz głośnik śpiewa o znojnej A r­
gentynie. Ignac wybija takt nogą.

Głośnik milknie. W samochodzie cisza. I teraz sły­
chać, jak obudzona tundra rozbrzmiewa głosem zwie­
rząt i ptaków. Wydaje się, że nawet śnieg pod wpły­
wem słońca śpiewa. Starzec stoi przy głośniku, czeka...

Nisko, niziutko przelatuje nad maszyną biały go­
łąb we wczesnym wiosennym stroju — czarne oczka na 
białych Skrzydłach — l krzyczy przeraźliwie.

Starzec nagle otrząsa się.
— W drogę, dzieci, w drogę! — woła uderzając ra­

źnie rękawicą o rękawicę. — Na koń!
Ignac rzuca się do motoru, wydostaje z szoferki 

brytwannę, wylewa na nią zużytą oliwę, zapala i idzie 
rozgrzewać motor.

I nagle zaczyna warczeć motor ciężarówki. Terkoce 
z początku cicho 1 niepewnie, wybuchami, to głuchnie 
to znowu warczy, wciąż głośniej i uparciej.

— Słyszycie? Słyszycie? — woła Starzec do Kost­
ka, oczy jego błyszczą. — Słyszycie?

Co słyszy? Motor terkoce dcho 1 samotnie i tylko 
echo w górach powtarza wielokrotnie i potęguje jego 
w arkot Ale może Starzec przysłuchuje się właśnie 
echu? I wydaje mu się, że już na pagórkach huczą ma- 
łzyny , wiertarki, silniki? I  ropa naftowa bije fontanną?

Kostek również przysłuchuje się głosowi m otoru 
Teraz motor warczy równo i miarowo (jego pewnj 
głos podobny jest do głosu Ignaca) i Kostek uspoka- 
ja się.

— Pojedziemy! Teraz pojedziemy! — szepce. Do 
domu. Do towarzyszy. Zaraz pojedziemy, Mikołaju 
Kuźmlczu.

Ciężarówka powoli rusza w drogę. Śnieg zaczyna 
śpiewać pod gąsienicami; wraz z warkotem motoru to 
najpiękniejsza muzyka podróży.

Olbrzymie niebo rozpostarło się nad wędrowcami. 
W ten jasny, słoneczny dzień może ono służyć i za kom 
pas i za mapę. Daleko na północnym zachodzie, jest 
riemnomodre, tam jest woda, morze; na południu — 
jasnobrązowe, tam jest ziemia, tundra; na wschodzie 
jest niebieskawe tam są lody zatoki. Niebo jak lustro 
odbija ziemię. Kostek wpatruje się w nie i wydaje mu 
się, że widzi na nim i drogę. Prowadzi na wschód, 
w  niebieskawą dal zatoki. Jest prosta i czysta, zbryz- 
gana słońcem. Granatowe iskry wybuchają na niej.

Nagle mocne pchnięrie wstrząsa maszyną. Z brzę­
kiem pęka stalowa lina. W  nadwoziu wszystko prze­
wraca się na podłogę i lata od śdany do ściany. Z ma­
szyny wychodzi Starzec i Kostek.

— Co się stało? — woła Kostek przestraszony.
Ignac bez słowa wskazuje rękawicą przed siebie, na

drogę. Przed nimi, jak okiem sięgnąć, rozdąga się pa­
górkowata, zielonawa równina. To torosy, dziki chaos 
sterczących lodów.

— Co będziemy robili’ — pyta Kostek zakłopota­
ny i smętnie patrzy przed siebie: tam, za lodami zato­
ki, gdzieś bardzo blisko, nieosiągalnie blisko, — znaj­
duje się baza. (C. d. n.)
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Zdrowsze, jaśniejsze i piękniejsze
sta n ą  s ię  d z ie ln ice  rob otn icze

Uniwersytet Powszechny Zw . Zaw .
p ow stan ie  w L ublinie

W ramach dotacji 60 milionów, 
przeznaczonych na poprawą bytu 
klasy robotniczej, Zarząd Miejski 
rozpoczął prace na peryferiach 
miasta, zamieszkałych w przewa­
żającej części przez robotników.

Szereg ulic na Kośminku (Ka­
mienna, Garbarska, Żelazna i in­
ne) zostanie przebudowanych ko-

ZebranSe
w Związku Inwalidów
W związku z 5-cioleciem istnie­

nia Koła Związku Inwalidów Woj. 
RP. w  Lublinie, zarząd Powiatowe­
go Koła ZIWRP w Lublinie zarzą­
dza masową zbiórkę wszystkich 
członków Koła w dniu 17.IX br. tj. 
W sobotę o godz. 17-ej w lokalu 
Świetlicy przy ul. Krak.-Przedm. 
Nr 32 w Lublinie. Na porządku o- 
brad przemówienie okolicznościowe 
1 część artystyczna. Obecność wszy- 
Itklch członków obowiązkowa.

--------- o-------—

Kolo TPŻ przy
Centrali Spółdz elni Pracy

W dniu 14 bm. przy Centrali Spół 
dzielni Pracy w Lublinie odbyło się 
zebranie organizacyjne Koła TPŻ. 
Ob. Sypniewski wygłosił referat w 
którym omówił cele i zadania tej 
organizacji. W dowód przywiązania 
do Odrodzonego W.P., wszyscy pra­
cownicy zadeklarowali się na człon 
ków TpŻ. Do Zarządu Koła weszli 
ob. ob. Dąbrowski Fr., Grybel, Na- 
staj, Kasińksa, Kowalski, Koter; 
Ciesielski .Plebanowicz.

------------------- o -------------------

Podziękowanie
Wszystkim osobom, instytucjom i 

organizacjom, które przyczyniły się 
do uświetnienia uroczystości rozpo­
częcia roku szkolnego w dniach 
31.Vm i l.IX br w imieniu Komite 
tu składam serdeczne podziękowa­
nie.

Uroczystość ta i  manifestacja ser 
decznych uczuć dla młodzieży szkol 
nej będzie dla niej bodźcem do pra 
cy nad kształtowaniem swych serc
i umysłów i przygotowaniem się do 
realizacji ideałów Polski Ludowej.

Przew. Miejśk. Komitetu 
Rozpoczęcia Roku Szkolnego 

Edward Janhik 
Inspektor Szkolny

Dokąd dziś idz em y!
TEATRY:

PAŃSTWOWY IM. J. OSTERWY — 
godz 20 „Strzały na ul. Długiej" 
A. Swirszczyńskiej 

TEATR MUZYCZNY — nieczynny.
KINA:

APOLLO — „Tragiczny pościg" 
(film prod. włoskiej) godz. 16, 18
i 20

BAŁTYK: „Złoty klu-czyk". Fanta­
styczna bajeczka prod. radz. 
godz. 16, 18, 20. ,

RIALTO: „Nikt nic nie wie" (prod. 
czeska) gode. 16, 18, 20 

--------o--------

t e l e f o n y

Pogotowie Ratunkowe 44-44 t 22-73 
Straż HożarnK . . 11-11 i 08 
Komenda Miasta M O . .  , . 23-83
DY2IRV APTEK

Krak. Przedm. 29, Rynek 2, Szo­
pena 15, Bychawska 42,
POGOTOWIE WETERYNARYJNE

(kliniki wet UMCS przy ul. Al. 
Racławickich Nr 19 i 20 b)

Choł iby wewnętrzne — tel. 36-04 
Chirurgia — tel, 37-13
£0! >żnictwo — tel. 18-49
Telefon nocny (i w święta) 

wspólny 36-04

sztem 12 mil. zł. Przebudowana
zostanie też ulica Kunickiego od 
tunelu do Nowego Świata, u l  
Przesmyk będzie oczyszczona i na 
prawiona, a spływająca wiecznie 
wodą ulica Sucha zostanie odwod 
niona.

Kiedy przyjdą jesienne desz­
cze, zamieszkujący peryferie ro­
botnicy nie będą musieli, jak to 
się dotąd działo, brnąć po kostki 
w błocie.

Nowe lampy oświetlą do tej po 
ry tonące w ciemnościach dziel­
nice. 12 nowych lamp na terenie 
całego Podzamcza już wkrótce 
rozbłyśnie światłem elektrycz­
nym. Poza tym oświetlony zosta­
nie skwer na Noworybnej, ul. Ka 
mienna i ul. Wojenna, o której 
oświetlenie upominaliśmy się kil 
kakrotnie na łamach naszego pi­
sma.

Na Kalinowszczyźnie, na tzw. 
Słomianym Rynku, zostanie zało­
żony, kosztem 2 mil. zł, ogródek 
jordanowski, by dzieci robotnicze 
nie potrzebowały już bawić się 
na ulicy, ale mogły pozostawać 
wśród zieleni, pod fachową opie­
ką, mając do dyspozycji urządzę 
nia do zabaw, gier i gimnastyki.

Nowe zdroje, przyłączenie sze­
regu ulic do sieci wodno -  kana­
lizacyjnej wpłynie na poprawę 
warunków zdrowotnych i sanitar 
nych dzielnic robotniczych. No­
we zieleńce i skwery upiększą uli 
ce zamieszkałe przez robotników.

W planie robót nie zapoinnia- 
no również o remoncie kąpieliska 
na Bronowicach, pamiętano na­
wet o założeniu szaletów publicz 
nych w parku Bronowickim.

Poza tymi pracami będą jeszcze 
przeprowadzone kosztem 30 mil. 
remonty 18 domów, zamieszka­
łych przez robotników. Na niektó 
rych odcinkach prace są już za­
awansowane.

Zarząd Miejski walczy jednak 
z poważnymi trudnościami. Brak 
jest przede wszystkim dostatecz­
nej ilości murarzy, blacharzy i w 
ogóle sił roboczych.

W zwalczaniu tych trudności 
powinni pomóc Zarządowi Miej­
skiemu mieszkańcy zainteresowa 
nych dzielnic przez zgłaszanie się 
do pracy zarówno płatnej jak i

Najwięcej sklepów tekstylnych  
znajduje się w Lublinie przy uli­
cy Narutowicza, którą wypada 
mi przechodzić codziennie. Pod 
sklepem. PDT i dwoma CT widzi 
się tam regularnie co kilka dni 
kolejki. Stają ludzie często na 
dwie godziny przed otwarciem 
sklepu, jakby załatwienie kupna 
było dla nich sprawą życia i 
śmierci. A czy tak jest w rzeczy­
wistości? Oto urywek zasłyszanej 
w takiej kolejce rozmowy:

— A co tam dziś sprzedają? — 
pyta zdyszana niewiasta, która 
dopadła kolejki nieco później.

— Nie wiemy jeszcze, ale ktoś j 
mówił, że jest „dymka".

— Po ile? — pada znów rzeczo 
we pytanie,

W odpowiedzi podano cenę nie 
wyżej stu kilkudziesięciu zło­
tych.

— No to opłaci się stać — za­
konkludowała interlokutorka, — 
zawsze się na tym  coś zarobi.

Takie typy blokują drogę czło­
wiekowi pracy przy zakupie ma­
teriałów.

• • •

W Al. Racławickich pod nr. 17 
wyrosły w ciągu 3 miesięcy mu-

dobrowolnej. Wiemy jak doskona
łe wyniki dała dobrowolna praca 
w roku ubiegłym. Pomoc społe­
czeństwa nie tylko pozwoliła wy 
konać w terminie wszystkie za­
mierzenia, ale umożliwiła też roz 
szerzenie zakresu robót.

Społeczeństwo lubelskie zapew 
ne i w tym roku nie odmówi 
Z. M. swej współpracy.

Należy pamiętać, że musimy 
wykorzystać sprzyjające warunki 
atmosferyczne. Piękna pogoda 
może wnet zmienić się na słotę 
jesienną, a wtedy wiele prac trze 
ba przerwać. Trzeba więc pośpie 
szyć się z pomocą, (g)

Ministerstwo Komunikacji, dążąc 
do usprawnienia dotychczasowej łącz 
ności telegraficznej i koresponden­
cyjnej w dyrekcjach kolejowych, 
wprowadziło w miejsce połączeń 
Morse‘a, nowoczesne urządzenia da­
lekopisowe.

Wmontowanie do sieci przydzielo 
nego nowoczesnego sprzętu połączo­
ne było z wieloma trudnościami z 
powodu braku odpowiedniej instruk 
cji w języku polskim. Dyrekcja 
Okręgu Kolei Państwowych w Lu­
blinie pokonała jednak zwycięsko 
wszystkie przeszkody.

Początkowo sieć dalekopisowa by 
ła urządzona równolegle do istnie­
jącej oddawna sieci Morse‘a, którą 
pozostawiono jako rezerwę na wy­
padek złego funkcjonowania daleko 
pisów.

Chcąc ulepszyć pracę na dalekopi 
sach Wydz. Elektrotechniczny DOKP 
Lublin zorganizował Współzawodnic 
two — w wykorzystywaniu nowo­
czesnych urządzeń. Współzawodnic­
two doprowadziło do usprawnienia 
posługiwania się dalekopisami oraz 
do zupełnego niemal wyeliminowa­
nia połączeń Morse‘a.

DOKP ogłosiła również konkurs 
sprawności teletypistów. Sąd kon­
kursowy przyznał wyróżnionym 14 
teletypistom nagrody pieniężne w 
wysokości od 2 do 8 tys. zł.

Wybrany przez służbę elektrotech 
niczną system szkolenia pracowni­
ków bez organizowania specjalnego 
kursu pozwolił zaoszczędzić 8.400 
tys. zł.

ry 3 potężnych bloków mieszka­
niowych dla świata pracy, a u • 
wejścia na teren budowy widnie 
je transparent oznajmiający prze 
chodniom, że murarze PPB zobo 
wiązali się wykończyć budynki 
w stanie surowym do 27 bm.

Dzień pracy dla tych ludzi za­
czyna się o świcie, a kończy dłu­
go po zachodzie słońca. Jeśli ci z 
kolejki przed sklepami tekstylny  
mi nie wierzą, radzę im pójść wie 
czorem i zobaczyć własnymi oczy 
ma. Ujrzą tam majaczące w zmro 
ku na tle granatowego nieba syl­
wetki ludzi z  taczkami, z wiadra­
mi i kielnią w ręku, a co chwila 
rozlegający się głos gongu stwier 
dza, że wyciąga się windą mate­
riały na górę. Murarze ci nie ma­
ją czasu stać w  ogonkach przed 
sklepami, nie mają czasu na od­
poczynek, bo chcą dotrzymać zo­
bowiązania i przysporzyć miesz­
kań, na brak których tak cierpi 
Lublin.

Pod transparentem głoszącym
o zobowiązaniu stoi tablica z wy  
nikami pracy zespołów murar-

ORZZ uruchamia na terenie Lu­
blina Uniwersytet Powszechny, któ 
ry da możność wszystkim ludziom 
pracy rozszerzyć zakres swych wia­
domości, ułatwi im awans społecz­
ny.

Uniwersytet Powszechny mieścić 
się będzie w lokalu przy ul. Kró­
lewskiej 11 . Uruchomione zostaną 
następujące kursy: 3-letni kurs ogól 
nokształcący (o poziomie licealnym, 
z wydziałami: matematyczno-przy­
rodniczym i humanistycznym). Pierw 
szy rok studiów tego kursu obejmie 
język polski, rosyjski, historię ru­
chów społecznych i gospodarczych 
Polski na tle historii powszechnej, 
matematykę, fizykę i chemię, biolo­
gię, zasady pracy umysłowej oraz 
zagadnienia związkowe (ogółem 18 
godzin tygodniowo). Po trzech la-

Wprowadzenie nowoczesnych urzą 
dzeń dalekopisowych daje możność 
osiągnięcia szybszego nadawania i 
obiegu telegramów służbowych, peł 
nej wyrazistości i dobrej czytelno­
ści telegramów przez bezpośrednie 
użycie alfabetu łacińskiego oraz du 
żej oszczędności na papierze, tuszu
i taśmie.

Udział SP w dożynkach
W t 4 gminach powiatu- lubelskiego 

odbyły się obchody dożynkowe, w któ 
rych, obok społeczeństwa starszego, bra 
ły również udział hufce SP. Młodzież 
SP wykazała przy tym dobrą postawę
i sprawność organizacyjną. Szczególnie 
imponująco wypadły dożynki w gmi-

I nie Krzczonów, gdzie brało udział oko 
ło 400 junaków i junaczek. Przodow­
nicom i przodownikom ptacy SP zosta 
ły wręczone wieńce dożynkowe.

Następnie do Komendy Powiatowej 
SP w Lublinie przybyły J. przodownice 
pracy: Maria Bogut, Stanisława Maku- 
lanka i Maria Grzesiak 1 gminy Krzczo 
nów, które śpiewając tradycyjne pio­
senki dożynkowe, złożyły Komendanto 
wi Powiatowemu wieniec dożynkowy.

Nie żulu! pieniędzy 
no odbudowę Warszawy 

opłacą się sowicie

skich. Wczoraj zatrzymała się 
przed nią jakaś młoda para.

— Patrz! Krawczyk ma najwię 
cej w trójkach, a Siembida w 
dwójkach — informował towarzy 
szkę mężczyzna z  odcieniem sza­
cunku i uznania w  głosie. W 
ostatnich dniach podciągnęli Się 
o kilka procent.

Czołowych murarzy z PPB czy 
SPB zna prawie każdy w Lubli­
nie i mówi o nich z dumą. Bo po 
trafili ożywić ospałą atmosferę, 
jaka panowała w  budownictwie 
Lublina do czerwca br. Oni budu 
ją nie tylko osiedle ZOR, ale ra­
zem z innymi budują lepszą przy 
szłość, nie żałując czasu i trudu.

A ci sprzed sklepów tekstyl­
nych? Starają się jeszcze ułożyć 
sobie życie wygodnie, tak żeby 
przy najmniejszym nakładzie tru 
du zdobyć jak największe zyski. 
Nie zdają sobie jednak sprawy z 
tego, że dni takiej wegetacji są 
policzone i jeśli nie wezmą się do 
roboty, życie wyrzuci ich poza 
burtę. Bo w tym  ustroju dla lu­
dzi bez pracy i maluczkich kom­
binatorów nie ma miejsca, (rz)

tach studiów absolwenci otrzymają 
świadectwa umożliwiające im dal­
sze kształcenie.

Roczny kurs ekonomiczno-spolecz 
ny obejmie zagadnienia ruchu zawo 
dowego, rozwój społeczny ludzko­
ści, naukowe podstawy poglądu na 
świat, materializm dialektyczny i 
historyczny, zagadnienia gospodar­
czo - społeczne i polityczne Polski 
na tle zagadnień współczesnych 
świata.

Roczny kurs spoteczno-związkowy 
księgowości. W programie tego kur 
su przewidziane są następujące 
przedmioty: księgowość amerykań­
ska i handlowa oraz ogólne zasady 
księgowości przemysłowej w opar­
ciu o nowy jednolity plan kont przy 
zastosowaniu metody przebitkowej. 
Szczegółowe zasady księgowości 
przemysłowej z uwzględnianiem roz 
liczania kosztów kalkulacji, oceny 
działalności przedsiębiorstwa na pod 
stawie sprawozdań rachunkowych 
z uwzględnieniem organizacji 1 ra­
chunkowości w przedsiębiorstwach 
przemysłowych i handlowych w 0- 
parciu o nowy jednolity plan kont.

Dyrektorem Uniwersytetu Po­
wszechnego został mianowany ob. 
Rościsław Krzyżanowski. Nauka na 
Uniwersytecie jest całkowicie bez­
płatna. Przyjmuje się wszystkich 
członków Zw. Zawodowych mają­
cych ukończonych 18 lat oraz świa­
dectwo ukończenia szkoły podsta­
wowej.

Wykłady odbywać się będą w go 
dżinach wieczornych. Zapisy przyj­
muje kancelaria UP. w godzinach 
od 16 do 18-tej.

Czwartek 15.IX.1919
WARSZAWA 

na fali 395.8 m.
7 00 .Wiadomości dziennika poran­
nego, 8.00 StresRCżenie Wiadomo­
ści 8.35 „Daleko od MOskwy“, 10.55 
Audycja dla klas III — V. 12.0S 
Wiadomości południowe, 12.25 Au­
dycja dla wsi, 12.50 „Melodie lu­
dowe1', 13.30 Muzyka obiadowa
14.00 Kronika Bułgarii, 14.15 Fran­
ciszek Schubert — trzy lmpromptu, 
14.35 Pieśni kompozytorów pol­
skich.

na fali 13S9.3 m.
15.30 „Młodzi budowniczowie", 
15.50 Skrzynka ogólna, 16.00 „Pie­
śni 1 tańce górali beskidzkich, 16.U 
Ostatni numer „Odrodzenia", 16.2C 
Franciszek Couperin „Wielki‘‘ — 
kompozytor tygodnia, 17.00 I Dzień 
nik popołudniowy, 17.15 Muzyka 
radziecka, 17.45 Poradnik języko­
wy, 18 00 Dla każdego coś miłego,
19.00 II Dziennik popołudniowy, 
19.15 Z twórczości operowej Ver- 
di‘ego, 20.00 Wszechnica radiowa. 
20.20 Koncert rozrywkowy, 21.00 
Dziennik wieczorny, 21.40 Fi­
lip Emanuel Bach —• Trio B-dur
22.00 „Na ratunek" — słuchowisko, 
23 00 Ostatnie wiadomości, 23.10 
Popularny koncert symfoniczny.

MOSKWA po polaku 
16.30 — 17.15 (na fali 25.23, 25.47, 

30.67) — Dziennik, Przegląd prasy, 
Lekcja języka rosyjskiego, Muzyka, 

20 30 — 21.50 (na fali 377.4, 1115.0) 
Dziennik, Na tematy kulturalne. 
Komentarz dnia, Muzyka.

22.00 — 22.30 (na fali 31.4, 1115.0)
— Dziennik, Na tematy kulturalne, 
Komentarz dnia, Muzyka.

„SZTANDAR LUDU"
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej Wydawca — Robot­
nicza Spółdzielnia Wydawnicza ! 
„Prasa", Redakcja i Administra­
cja Lublin, 3-go Maja 14 Tele­
fony. Redakcja 20-04, Redaktor 
Naczelny 26-93, Dyrektor I Ad­
ministracja 34-56, Kolportaż 
39-02 Buchalteria 27-23, Ogłoszę 
nia 23-72 Rozdztelnia 20-51 Kon 
to czekowe PKO Nr 11-445 Wa­
runki prenumeraty prenumera­
ta miesięczna 150 zł., prenume­
rata zbiorowa zł. 75. Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel­
skich Zakładów Graficznych w 

Lublinie, M. Buczka 12.
A — 29132

Ludzie z kolejek
i ludzie z nounjcli budowli

Ponad 8 milionów oszczędności osiągnięto
dzięki współzawodnictwu teletypistów
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Czytelnicy maja głos
» Pani dyrektorowi! jedzie«

W klasie III panował wielki tłok, 
a i w drugiej nie było lepiej. 
Powodem rozgoryczenia, wszyst 
kich stojących w kory ta n u  kla­
sy II była kartka na druku urzę 
dowym, wisząca na irzwiaeh 
jednego pustego przedziału. 
Tekst był następujący:

O pozostałościach „wielkopań- 
akich' nawyków pisze nam nasz 

czytelnik J. N. z Lublina.
„W dniu 3 września br. po go 

dżinie 19-tej wyjechał z dworca 
głównego w Krakowie do Lubli 
na pociąg osobowy nr 29/1913.

„Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Krakowie 
ZAREZERWOWANO

J. Wagon... —
2. Przedział — 1 (8 miejsc) (ręcznie pisane)
3. Dokąd — od st. Rzeszów do st. Warszawa
4. Dla kogo — Dyrekt. Kopero wej +  1  dziecho chore
5. Na czyje zarządzenie —
(Pieczęć st. Kraków)

Po interwencji
podróżnych prze 
dział ten Dostał 
zajęty przez t  
osób, jadących 
do Warszawy. 

~ K i e d y  pociąg 
przybył na st. 

Rzeszów, jeszcze przed zatrzy­
maniem się wskoeryło doń kilka  
osób w  mundurach kolejowych 
i groźnym tonem wypędzili z  za 
rezerwowanego przedziału o- 

wych 8-miu podróżnych, a ich 
miejsce zajęła kobieta z dziec­
kiem ok. 12  lot, u którego nie 
było widać żadnej choroby. Po­
nadto w  Rzeszowie wsiadło 2 
czy 3 osoby, — przypuszczalnie 
dobrzy znajomi owej kobiety.

Wyjaśnienie US
n ie  n a  tem a t

Ubezpieczaluia Społeczna w Lubli. 
*1« nadesłała nam wyjaśnienie na lin 
tow. Cholewy, poruszający stosunki 
panujące lr Ubezpieczalni Społecznej, 
zamieszczony w Nr. i j i  z daia i j ,  
VIII. br.

Dyrekcja Ubezpieczalni przyznaje, 
i* tow. Cholewa zgłosił się io  ambu 
latortum ze znacznym obrzękiem cho 
zego uda i, — jak stwierdrono — no­
ga prawa była od paro dni bardzo za 
ciśnięta jakimiś płóciennymi opaska­
mi, co spowodowało ów obrzęk ud*.

Chory, wyjaśnia nam dalej Ubes. 
piecaalnia, otrzymał ponownie przo- 
kaz na leczenie szpitalne w dnia i t .  
V m  br. (a w szpitalu znalazł się już 
w dniu il.YIII br.). Ponadto dyrek­
cja Ubezpieczalni tlumaccy, ie kom­
plikacja nastąpiła aa skutek niewłaś­
ciwego postępowania aameg* chorego.

Piszący powyższe wyjaśnienie przy 
poazcsalnie aie spojrzał na zamieszczo 
ny przez nas list.

Trością jego bowiem było co inne­
go, niż pisze Ubezpieocalnia. Chodziło 
aam o stanowisko lekarza, który — 
nic badając dokładnie ckorego — za­
pisał mu podwójną porcję maici bor­
nej, przy czym olwiadczył, że pacjent 
może spokojnie jechać na wczasy. O 
tym wyjaśnieniu Ubezpieczalnia mil­
czy. V  logice taki sposób wyjaśnie­
nia różynch faktów pobocznych i o- 
mijanie sedna *prawy nazywa się 
„ignoratio elenchi". W języku potocz 
nym nazywamy to owijaniem w baweł 
nę. Całe, przypuszczalne, dochodzenie 
i całe wyjaśnienie poszło w zupełnie 
innym kierunku, niż tego żądał list.

Proponujemy więc, aby Dyrekcja 
Ubezpieczalni Społecznej zapoznała 
ńę dokładnie jeszcze raz z treścią li­
na t przysłała nam rzeczowe wyjaś­
nienie.

Dlatego też Ubezpieczalni Społecz­
nej nie wykreślamy * rubryki „Nasi 
dłużnicy".

• (podpis nieczytelny)

Ci ostatni wyglądali na najzu­
pełniej zdrowych. Z  powodu 
tego powstało zrozumiałe obu­
rzenie, gdyż wiele osib doro­

słych jak  i dzieci było napraw­
dę ehorych, którzy z braku 
miejsc siedzących musieli stać 
całą drogę na korytarzu i stał 
nawet oficer — inwalida bez no 
9*.

Tego rodzaju wypadki moim 
zdaniem nie mogą mieć miejsca 
i winnych należy ukarać

Rezerwowanie przedziału dla 
dwóch ooób można zaliczyć do 
cyklu chorób „uderzania wody 
sodowej do głowy". Czyżby pa­
ni dyrektorów* była dla niektó 
rych władz kolejowymi bardziej 
wartościową osobą, aniżeli np. 
oficer -  inwalida.

Oczekujemy, że tą  skandalicz 
ną sprawą zainteresuje się tak­
że Lubelska Dyrekcja Kolei. 
Niezależnie od tego przekazuje­
my ją DOKP — Kraków.

Piwo, weksle, kanapki i znaczki 
w Lubelskiej Izbie Skarbowej

Od naszego czytelnika K. J. (naz- |

» Furmanką nie pojadę« 
mówi lekarz z Rejowca

wisko znane Redakcji) z Lublina 
trzymaliśmy lut, w którym skar­
ży tię on słusznie:

„W hotlu bydyu-
ku lubelskiej Izby 
Skarbowej znajduje 
f/f mały kiosk, w 
którym sprzedawane 
są weksle, znaczki 
'templ owe itp, TT 
większości khpują je 
ludzie pracy, a więc 
mający mało czasu, 

gdyż przewoźnie zwalniają się jedy­
nie na chwilę z zakładu pracy, Tym  
czasem jeiti chcą kupić weksel lub 
znaczek stemplowy, muszą nie rzad 
ko czekać doić długo, ta  nim sprze 
dawczyni wyda stojącym klientom 
papierosy, piwo lub kanapkę, gdyż i 
to jest sprzedawane w owym kiosku. 
Uważam że system ten powinien byt 
zmieniony i weksle oraz znaczki steru 
płowe należy sprzedawał nie wraz z 
piwem i bulkami co bardzo powab­
nie hamuje załatwienie danej sprawy 
a oddzielnie, a ponadto jest w całko­
witej niezgodzie z zasadami higie­
ny".

Czytelnk nasz ma w zupełności ra­
cję. Mamy nadzieję, że Izba Skarbowa 
w Lublinie załatwi poruszoną spra-

Tow. R, z cementowni „Firlej" w 
Rejowcu donosi nam o wypadku od­
mowy lekarza udania się z pomocą do 
chorego.

„Przed kilkoma 
dniami robotnik na­
szej cementowni ob. 
Stanisław Czajka 
chciał sprowadzić 
miejscowego lekarza 
Brojakowskiego do 
żony chorej po po­
rodzie. W  tym celu 
wynajął furę i przy 

jechał przed dom lekarza. Ten o- 
'świadczył jednak: „ja nie pojadę 
furmanką, jest pan pracownikiem 
cementowni, niech panu dadzą 
bryczki". Lekarz nie ustąpił, dopó 
ki kierownictwo cementowni nie 
dało bryczki i koni, które zajęte by 
ły zwózką węgla. Wskutek takie­
go stanowiska ob. Czajka był na­
rażony na niepotrzebną stratę pie­
niędzy, za! kierownictwo fabryki 
na odrywanie koni od pracy".

Skarga na dr. Brojakowskiego jest 
zupełnie słuszna. Czyżby uważał on, 
ie jazda furmanką uwłacza jego 
godności i czy tylko obowiązki leka-

Mieszkańcy »Beliuederu« 
czekają na Komisie

Od mieszkańców „Belwederu*1 — 
— starego domu w Białej Podlaskiej, 
otrzymaliśmy list, który przytaczamy 
poniżej:

„W Białej Podlaskiej przy ul. Si- 
dorskiej ąt stoi stary, drewniany 
dom zwany przez okolicznych miesz 
katoów „Belwederem”, posiadający 
około 2} pokoi, a zbudowany jesz­
cze przed pierwszą wojną Światową. 
Od tego czasu nie przeprowadzono 
w nim remontu, wskutek czego u- 
legł on bardzo poważnemu zniszczę 
niu. Zamieszkuje tam kilka bied­
nych rodzin w stałej obawie, ie mo 
ze nastąpić zawalenie się Ścian lub 
oberwanie sufitu, TT noey myszy i

Dziewczęta z Domu Dziecka 
Nr 2 w Zamościu.—W celu inter­
wencji prosimy o dokładne podanie 
kto dokonał zamiany fortepianu.

D o m  Opieki w Janowie Lubel­
skim.—O ofiarności owej kobiety 
chętnie napiszemy, musicie nam 
jednak podać jaki to był dar, gdyż 
w liście nic o tym nie piszecie.

Augustyn Niderla — PZGS Za­
mość. — Premie za racjonalizator­
skie pomysły przyznaje w zasa­
dzie dany zakład pracy. W Wa­
szym wypadku musicie nam podać 
czy jesteście pracownikiem PZGS 
1 czy tam właśnie znalazł zasto­
sowanie Wasz projekt racjonaliza­
torski, czy też nie dotyczy on Wa­
szej pracy w PZGS. Prosimy c 
dokładne informacje w tej 
sprawie oraz samego wynalazku. 
Jeśli jest to rzecz ciekawa chętnie 
się tym zainteresujemy.

Czytelnik t  DOKP. — U st Wasz 
przekazaliśmy Miejskiemu Zarzą­
dowi ZMP, który na pewno przy­
chyli się do Waszej prośby.

Ob. Eck Jan, wieś Laków, gm. 
Waręź, pow. Hrubieszów.—W po­
ruszanej przez Was sprawie ma­
cie zawsze możność odwołania się 
do Referatu Rolnictwa 1 Reform 
Rolnych przy Starostwie Powiato­

wym w Hrubieszowie, który roz­
patruje wszelkie zażalenia i rekla 
mac je.

Janina Jałochowa — Puławy, 
Białka Edward — Tomaszów. 
Gminny Komitet PZPR w Kon­
stantynowie, P. L. — Zwierzyniec, 
Michalak Józef — Zamość, Pra­
cownicy PZGS — Kraanyatnw, 
J. N. — Lublin, Król Stanisław — 
Lublin, Korespondent Kolei Wą­
skotorowych — Lublin, Pyscaiak 
Edward — Józefów k/Biłgoraja, 
B. G. — Biała Podlaska, Konce­
wicz Jerzy — Lublin, J. L. — 
Biała Podlaska, B. Z. — 
Chełm, F. T. — Wierzbica, pow. 
Krasnystaw, J. S. — Chełm, listy 
Wasze otrzymaliśmy, w miarę mo 
żliwości będziemy je publikować.

Inż. ChreadisM — I ob. St, Dy 
mak — Lublin — listy Wasze wy­
korzystamy do artykułu publicy­
stycznego, który ukaże się w tej 
■prawie w najbliższym czasie.

Przypominamy jeszcze raz na­
szym czytelnikom, że anonimów 
nie bierzemy pod uwagę. Listy 
należy podpisywać pełnym imie­
niem 1 nazwiskiem z podaniem 
dokłada ago adresu. Na żądanie 
nazwisko może być zachowane tyl 
ko do wiadomości redakcji.

szczury nie dają spokoju i zjadają 
nam jedzenie. W  wielu gorszych po 
kojach trzymamy nasz przychówek, 
jak Świnie, kury i kozy, po­
nieważ nie mamy chlewu.

Budynkiem tym nie 
wykazuje nikt zain­
teresowania, chociaż 
słyszymy nieraz, że 
istnieje jakaS Komi­
sja Sanitarna, ale wi 
doczme z braku cza 
su me może dotych 
czas do nas zabłą­
dzić. W  każdym ra 

zie nadziei jeszcze nie tracimy, ie 
nasze dzieci będą mogły się wycho 
wywać w odpowiednich warun­
kach'\

W sprawie tego domu informowaliś­
my się w Zarządzie Miejskim w Białej 
Podlaskiej, Jak nas poinformowano 
właścicielami domu są: Wójcik Piotr, 
zamieszkały przy ul. Kolejowej 17 1 
spadkobiercy Stanisława Banaszewskie 
go, zamieszkali przy ul. Sidorskiej 3». 
Należałoby, aby zainteresowali się oni 
stanem mieszkań, przeprowadzając ja 
kiś remont przy ewentualnym udziale 
samych lokatorów. Prócz tego apeluje­
my do Komisji Sanitarnej w Białej 
Podlaskiej, aby zwróciła uwagę na wa 
runki zdrowotne domu przy ul. Sidor 
skiej 41.

rza spełniaj będzie wtedy, gdy doeta 
nie Bryczkę? Sprawę lekarza Brojakow 
skiego, jak i Zawadiaka, o którym 
pisaliśmy przed kilkoma dniami, prze 
kazujemy do załatwienia Lubelskiej 
Izbie Lekarskiej.

Nasi dłużnicy
Najoporniejsza instytucja W 

udzielaniu odpowiedzi to:
URZĄD MIESZKANIOWY W 

LUBLINIE — artykuł w Nr. 226 
z dnia 18.VIII br. „Musi się zna 
leźć mieszkanie dla tow. Po* 
trzyszcza** i list w Nr. 232 z dnia
24.Vin br.

Ponadto odpowiedzi nie nade 
słały następujące instytucje:

DYREKCJA OKRĘGOWA KO 
LEI PAŃSTWOWYCH W LU­
BLINIE — list w Nr. 233 z dnia
25.VIII br.

ZARZĄD GMINY W BIAŁEJ 
POW. RADZYŃ — list w N r 225 
z dnia 17.VIII br.

INSPEKTOR PRACY W KRA 
SNYMSTAWIE — list w Nr. 226 
z dnia 1«.VHI br.

KOMISJA SANITARNA W 
LUBLINIE — list „Dom z silo­
sem, Nr. 226 z dnia 18.VIII br.

PAŃSTWOWA KOMUNIKA­
CJA SAMOCHODOWA W LU­
BLINIE — list w Nr. 229 z dnia 
21.VTII br.

KINO „ZORZA" W CHEŁ 
MIE — list w Nr. 229 z dnia 
21.VIII br.

ZARZĄD MIEJSKI W LUBLI 
NIE — list w Nr 232 z dnia 24 
VIII br.

POWIATOWY ZWIĄZEK 
GMINNYCH SPÓŁDZIELNI W 
BIAŁEJ PODLASKIEJ I CEN 
TRALA ROLNICZA W LUBLI 
NIE — list w Nr. 235 z dnia 
27.VIII br.

KOMISJA SANITARNA I 
STAROSTWO POWIATOWE W 
KRAŚNIKU — list w Nr. 23» z 
dnia 31.VIII br.

UBEZPIECZ ALNIA SPOŁE­
CZNA W LUBLINIE — list w 
Nr. 231 t. dnia 23.VIII br.

UBEZPIECZALNIA SPOŁE­
CZNA W ZAMOŚCIU — list w 
Nr. 240 z dnia l.IX  br.

CENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYSŁU DRZEWNEGO W 
LUBLINIE — list w nr. 240 t  
dnia 1. IX br.

WYDZIAŁ NIERUCHOMOŚ­
CI ZARZĄDU MIEJSKIEGO 
W LUBLINIE — list w Nr. 
246 z dnia 7.IX br.

KINO „LEWART** W LUB AR 
TOWIE — list w Nr. 246 z dnia 
7!X  br.

Punktualność obowiązuje
również samochody PKS

Na*z czytelnik z Opola pisze:
„W dniu Jt.V lll br. autobus 

PKS odjeżdżający z Opola do Pu­
ław o godzihie 7.40 odjechał kilka 
minut przed pił do ósmej. Skut­
kiem tego i  osób przybyłych na po 
stój samochodu o godzinie 7.30 mu 
siało wrócić do domu, ponieważ 
drugiego autobusu nie ma.

Zaufanie do punktualności PKS 
tego dnia zawiodło. Naszym prag­

nieniem jest, aby samochód odcho­
dził punktualnie, tym bardziej, ł t  
na tej linii kursuje on tylko raz 
dziennie".
Skargi na aiopunkraalnoŚć samocho­

dów PKS na tej linii słyszeliśmy już 
kilkakrotnie. Drukując ton list wierzy 
my, że kierownictwo PKS w Lubli­
nie postara się, aby wypadki tego ro 
dzaju więcej się nie zdarzały.


